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W Warszawie i w całej Polsce

miliony ludzi
wziąły udział w imponujących

manifestacjach
1-M a jowych

"117 DNIU 1 Maja 1952 R. naród polski po raz ósmy w 
wyzwolonej Ojczyźnie obchodził dzień międzynaro­

dowej solidarności ludu pracującego. Olbrzymia manifeśta 
cja odbyła się w Warszawie, gdzie około 400 tysięczny po­
chód przeszedł przed trybunami ustawionymi u zbiegu al. 
Jerozolimskich i Nowego Światu, przed wspaniale udekoro­
wanym gmachem Komitetu Centralnego PZPR.

O GODZINIE 10 na miej- Katowic, . Sosnowca, Zabrza 
sce defilady przybył Prezy- Chorzowa, Bytomia, Gzęstocho 
dent R. P.' Przewodniczący wy. Z górą 4 i  pół-godziny 
KC PZPR Bolesław Bierut trwał pochód pierwszomajowy 
Orkiestra gra hymn narodowy, w Katowicach, gdzie.brało,u- 
Gromkim echem przelewają dział w manifestacji 155:000 
się okrzyki: „Niech żyje Pre- osób. W wielkim pochodzie 
zydent Bolesław Bierut!“  1-Majowym w Sosnowcu mani- 

Na trybunach zajmują miej- testowało ok. 60 tys. mieszkań 
sca członkowie Biura Politycz- ców czerwonego Zagłębia, 
nego KC PZPR, Marszałek ŁODZI ulicami tego naj-
Sejmu W. Kowalski, członko- W  większego w kraju ośrod 
wie Rady Państwa, członkowie ka przemysłu włókienniczego, 
Rządu z premierem J. Cyran- przeszedł potężny pochód li 
kiewiczem na czele, przedsta- Czący ok. 350 tys. ludzi pracy, 
wiciełe Wojska Polskiego z . . .  GDAŃSKU w 140-tysię- 
Marszalkiem Polski K. Kokos- W  czneJ kolumnie -pochodu 
sowsklm na czele, przedstawi- kroczyla mtodzleż, czołowi 
ciele władz naczelnych stron- przodownicy pracy, załogi fab- 
mct™ politycznych, związków ofl£rnl budowniczowie
zawodowych I organizacji maso polsklch okrętów _  stoczniow- 
wych. zastuZem działacze ro- marynarze z naszych - stat- 
botniczy. czołowi przodownicy ha„ diowych, czołowi trak-
pracy 1 racjonalizatorzy, przo- torzyści z terenu całego wybrze 
dujący chłopi. Obecni są row- ż chlopl , członkowie spół- 
nlez członkowie delegacji za- dz,e,nl produkcyjnych, ludzie 
granicznych, przybyłych do nX kł . „» „k i 
Polski na uroczystości 1 Maja.
Na uroczystość przybyli człon

Ściślej jeszcze zjednoczmy szeregi w walce o Polskę potężną 

; i szczęśliwą w walce o pokój i  Plan 6 -letn i

Przemówienie przewodniczącego KC PZPR
Prezydenta Bolesława Bieruta
wygłoszone na otwarcie 
pochodu 1 -Majowego 
w  Warszawie

kowie korpusu dyplomatyczne­
go

Wśród głębokiej ciszy Pre­
zydent RP Bolesław Bierut wy 
glasza przemówienie. (Tekst 
przemówienia powyżej).

Gdy Prezydent na zakończe­
nie wznosi okrzyk: „Niech ży 
je nokój i przyjaźń między na 
rodami! Niech żyje Wielki 
Wódz i Chorąży Pokoju — 
Józef Stalin! Niech żyje nasza 
wzrastająca w siły Ojczyzna 
Polska Ludowa!“  — wielotysię 
c.zne rzesze zebranych z ogro­
mnym entuzjazmem podchwytu 
ją okrzyki. W tej chwili rozle­
gają się pierwsze honorowe 
salwy artyleryjskie. Orkiestra 
gra „Międzynarodówkę“ .

Po przemówieniu Prezyden­
ta RP. rozpoczął się Imponują 
cy, blisko 8 godzin trwający 
pochód ludu Warszawy.

NA ŚLĄSKU w dniu 1 Ma 
ja gorąco manifestowały 

załogi kopalń i  hut. fabryk i 
zakładów pracy oraz młodzież

CZOŁO pochodu stanowili 
słuchacze Wojewódzkiej Szko­
ły PZPR, niosący na ramio­
nach ogromne białe inicjały 
waszej przodującej partii.
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T ^ N IA  1 MAJA Przewodniczący KC PZPR, Prezydent 
A-^RP Bolesław Bierut wygłosił na otwarcie pochodu 

1-Majowego w Warszawie następujące przemówienie:
Towarzysze! Obywatele bo- lizm — to nowa wielka i niepo- 

haterskiej Warszawy! Ludu równanie bardziej twórcza, niż 
pracujący całej Polski! kiedykolwiek epoka historii

Oto zebraliśmy się znów na ludzkiej, w której narody wy- 
ulicach polskich miast w ra- zwolone z jarzma kapitału kro- 
dosnym, słonecznym dniu Swię czą ku coraz szybszemu prze- 
ta 1-Majowego. kształcaniu przyrody dla ce-

Po raz 8-my święcimy 1 Maj łów twórczego rozwoju czło- 
w wolnej, niepodległej, wyzwo- wieka, dla przyśpieszenia po- 
lonei z jarzma kapitalizmu Pol stępu ogólnoludzkiego ku po- 
sce Ludowej. Potężnie i dum- myślności wszystkich prostych 
nie falują dziś nad głowami ludzi.
sławne bojowe sztandary — W imię tego wielkiego celu, 
symbole bohaterskich walk poi o który walczyła w ciągu dzie- 
sklej klasy robotniczej. Rado- siątków lat polska i międzyna- 
śnie, zwycięsko brzmią dzisiaj rodowa klasa robotnicza, wzno 
je j pleśni rewolucyjne, płynące szą się dziś w górę nasze bo- 
poprzez całą ziemię polską, jowe sztandary. Pod tymi 
Gnębiona, spływająea krwią sztandarami — pod hasłem wal 
przez dziesiątki łat w dawne k i o pokój i Plan 6-letni — 
dni majowe klasa robotnicza jednoczy się dziś w silę potęż- 
jest dziś w Polsce Ludowej ną j niezwyciężoną cały nasz 
przewodnią siłą narodu. Lud bohaterski naród polski. Pod 
pracujący, jedyny gospodarz sztandarami I hasłami walki o 
ziemi polskiej — czyni dziś co- pokój, o demokrację, o socja- 
roczny pierwszomajowy prze- lizm — jednoczymy się dziś 
gląd swych sił. wszyscy z setkami milionów lu

Towarzysze! Siostry i Bra- Pracy na całym świecie. 
cia ze wszystkich miast i  wio- w  dnl0 Swlęta 1.Majowego 
s_k ojczystych. Gorące, ser- poprzez eajy świat rozbrzmię- 
deczne pozdrowienia pierwszo- waFcoraz donośnie] wielkie we- 
majowe przesyłamy wam wszy- zwanle bojowe: 
stkim my, zebrań' tu liczniej,
niż zawsze na placach i uli- Proletariusze wszystkich kra 
cach naszej stolicy! jów — łączcie się dla walki o

Zwarte, zjednoczone, jedno- 0 <l™ota-ację, „  socja.
lite myślą, wolą i uczuciem są
nasze szeregi bojowe. Chce- Polski lud pracujący włącza 
my, aby naród polski budował się dziś całym sercem do tego 
życie jak najpiękniejsze, aby wezwania, ślemy braterskie 
rozwijał jak najpełniej swoje pozdrowienia wszystkim naro- 
niewyczerpane talenty twórcze, dom, walczącym o pokój. Wraz 
Chcemy, aby nasze państwo lu- z walczącym proletariatem całe 
dowe rosło szybko w siły. Wie- go świata pozdrawiamy najser 
my, że wzrost tych sił zabezpie deczniej bratnia narody Zwiąż- 
czy narodowi trwały pokój i ku Radzieckiego, 
niepodległość, bezpieczeństwo życzymy im dalszych zwy- 
i dobrobyt, pełny rozkwit go- cięstw w budowie nowego ży- 
spodarki, wiedzy i kultury. cia, z- którego czerpiemy wspa- 

Polska Ludowa, państwo ro- niały wzór dla naszej pracy i 
botników i chłopów pracują- walki. Nowa, odradzająca się z 
cych walczy o pokój, wzno- ruin Warszawa i cała Polska 
sząc potężne fundamenty socja Ludowa śle dziś uczucia brater- 
iistycznego ustroju społeczne- skiej wdzięczności narodom ra­
go. Socjalizm — to ustrój spo dzieckim i ich szlachetnemu 
łeczny, w którym naród naro- Wodzowi, Wielkiemu Przyjadę 
dowi i człowiek człowiekowi narodu polskiego — Józe- 
nie jest wrogiem, lecz sprzy- fowi Stalinowi — za wyzwole- 
mierzeńcem 1 bratem. Socja- nie z niewoli hitlerowskiej, za 

pomoc i poparcie w walce o 
zniesienie jarzma kapitalizmu, 
za szczerą przyjaźń i potężny 
sojusz w walce o nową Polskę 
ludu pracującego, o Polskę 
zjednoczoną, obejmującą na 
wieki ziemie macierzyste nad 
Odrą i Nysą, z Gdańskiem i 
Szczecinem, Śląskiem i Bałty­
kiem. Dziękujemy Wielkiemu 
Stalinowi za nowy, wspaniały 
dar narodów radzieckich dla na 
szej stolicy, za najpiękniejszą 
je j monumentalną i wieczystą 
ozdobę — za Pałac Kultury i 
Nauki.

Towarzysze! Obywatele! Pra 
cownicy miast i  wsi!

W dniu święta 1-Majowego 
pozdrawiamy gorąco bohater­
skie narody Chin i Korei, któ­
re z niezrównanym męstwem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WIELKI glob ziemski sunął 
majestatycznie wzdłuż Wałów 
Chrobrego. Ponieważ wszyst­
kim bardzo się podobał, chwali 
my jego twórców z Pałacu 
Młodzieży.

NIM POCHÓD ruszy MARY 
SIA JABŁOŃSKA z Liceum 
Felczerskiego, skraca sobie m i­
nuty oczekiwania grą w piłkę. 
A szło je j to zupełnie sprawnie.

WSZYSTKIE orkiestry przy 
honorowej trybunie na Wałach 
Chrobrego grały dziarsko i  raź 
nie, lecz najlepiej sprawili się 
żołnierze. Na zdjęciu widzimy 
partię „basów".

Setki izb
mieszkalnych
otrzymali
górnicy, hutnicy 
i robotnicy Śląska
p )Z IE Ń  międzynarodowej so 
■‘ --'lidarności mas pracujących 
całego świata był dla górników 
hutników i  robotników ślą­
skich zakładów pracy dniem 
radości.

Budowniczowie nowego mia 
sta Tychy, wykonując podjęte 
zobowiązania i  skracając ter­
miny robót przekazali w dniu 
1 Maja rodzinom górniczym 
332 izby mieszkalne. Pierwsze 
klucze do nowego pięknego 
mieszkania wręczone zostały 
budowniczemu Polski Ludo­
wej, zasłużonemu górnikowi 
Franciszkowi Apryasowi.

Wiele nowych domów miesz 
kalnych i  urządzeń socjalnych 
otrzymały w dniu święta klasy 
robotniczej załogi zakładów 
pracy Zagłębia Dąbrowskiego.

200 ABSOLWENTÓW szkoły 
przemysłowej przy kopalni im. 
Stalina otrzymało nowy piękny 
Dom Młodego Górnika.

W Częstochowie robotnicy i  
budowniczowie huty im. Bole­
sława Bieruta otrzymali w 
dniu 1 maja nowy 19 z kolei 
blok mieszkalny.



2  STRONA — K U R I E R

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR
Prezydenta Bolesława Bieruta

na o tw a rc iu  pochodu 1 Majowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dywersantów, marnotrawców 
mienia ogólnonarodowego! Wal 
czmy ze spekulantami, kułaka­
mi, darmozjadami, szerzyciela- 

czącej o swe prawa, o pracę i mi niepokoju, pijaństwa, plot-
odpierają zbrodniczą agresję 
imperialistycznych ludobój­
ców. Pozdrawiamy walczące 
narody Vietnamu, Malajów i 
Tunisu, wszystkich krajów ko 
lonialnych i zależnych, bronią­
cych swej niepodległości 
przed tyranią i uciskiem impe­
rialistycznych napastników.

Łączymy swe myśli 1 serca 
7. bratnimi narodami krajów 
demokracji ludowej —Czecho 
Słowacji, Węgier, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii, które tak 
jak i my — wznoszą spiżowe 
fundamenty socjalizmu, uprze 
mysławiają swe kraje, pomna­
żając szybko siły wytwórcze, 
bogactwa i kulturę swych na­
rodów. Życzymy im dalszych 
wspaniałych osiągnięć na polu 
budownictwa socjalistycznego!

Gorące Wyrazy przyjaźni 
przesyłamy ludowi pracujące-

. i , . n i..w . ~  pokój — przeciwko szaleńczej k i lub chuligańskich wybry- 
mu Niemieckiej Republiki De- gorączce zbrojeń, przeciwko ków. Pracujmy niezmordowa- 
mokratycznej i  jego władzy lu zbrodniczym knowaniom wo- nje nad karczowaniem złych 
dowej. Łączymy się z nimi w jennym, przeciwko polityce ter nawyków moralnych, nad pogłę 
walce przeciw podstępnej grze roru, faszyzmu i zdrady narodo blaniem świadomości społecz- 

wej, uprawianej przez sprze- nej w swym otoczeniu! Wal-amerykańskich podżegaczy 
wojennych i ich satelitów, któ 
rzy żerując na najgorszych in- . . .
stynktach hitlerowskiego zdzi kich krajach świata! 
czenia i odwetu usiłują zep- 
chnąć znów część niemieckie-

dajne rządy i partie reakcyjne. czmy z biurokratyzmem 1 bez- 
Obrońcy pokoju we wszyst- dusznym traktowaniem potrzeb

Pomna­
żajcie w "walce o trwały pokój 

postęp swe wielomilionowe
człowieka pracującego!

Ściślej jeszcze zjednoczmy 
szeregi wszystkich oddanych

f r mre| 'L T v aS d U a T i nikk0. Polaków w walce o Polskę pa 
skiego militaryzmu 1 krwawej ^ eli ną grabieży, chcie- j E f l l S ń l "  °
wojny. Poprzez wieczystą . 5 i „a.tr„zó „.tocz P0“ ! 1 plaD 6-letni! _ _'ojny. Poprzez wieczystą 
Granicę Pokoju na Odrze i Ny 
sie przesyłamy narodowi nie­
mieckiemu uczucia solidarnoś-

liby zawrócić ludzkość wstecz 
i uśmiercić set’ 1 milionów 
istnień. Zwycięstwo będzie po 
naszej stronie! Ludobójcy i ni-

Wzmacniajmy sojusz robot­
niczo - chłopski, wzmacniajmy 
jedność całego narodu w dal

ci w  walce o nowe, zjedno- szej pracy nad budową nowych
czone, niezależne, demokra- ^  kulitu^ogemmiBdz fabryk kopaid, 0krę-
tyczne i pokojowe Niemcy, ży moralne muszą być okieł tów, nad pomnażaniem sił wy­
jące w przyjaźni z Polską i , DoteDlenj twórczych naszego kraju!
wszystkimi narodami Europy. ToWarzysze! Przodownicy NIECH ŻYJE POKOJ I

Przesyłamy braterskie po- . Młodzieży* Żołnierze*
zdrowienia klasie robotniczej ynrnrv ,  miast DAMI!

PRZYJAŹŃ MIEDZY NARO-

krajów kapitalistycznych wal-

W Moskwie odbyła się 
wielka defilada wojskowa

i olbrzymi pochód
ludności stolicy ZSRR

WCZORAJSZE Święto 1-Maja przemieniło się we wspa­
niałą manifestację potężn ych międzynarodowych sił po­

koju, wolności i demokracji. M iliony ludzi na całym świę­
cie wyległy wczoraj na ulice miast i wsi, by dać wyraz swej 
niezłomnej woli walki o pokrzyżowanie zbrodniczych planów 
amerykańskich imperialistów i o zachowanie pokoju.
W ZWIĄZKU RADZIECKIM 

ŚWIĘTO 1 MAJA dztefl
międzynarodowej solidarności £y. w B e rlin ie  w  manifestacji 
mas pracujących, dzień brater- Pierw szom ajow ej brajo ud z ia ł około 
Stwa robotników wszystkich miliona osób. W potężnej
krajów, obchodzony był w a- g S  lS S sw S fe  'pK
tmosferze dumy i radości Z O- zydent W ilh e lm  P leck. Uczestn icy 
Siągniętych sukcesów W budo- manifestowali m in. na rzecz przy 

1. j aźni  z Polską Ludow ą, 
wie komunizmu. Relacje z przebiegu uro-

Na Placu Czerwonym w - - - -  - 6 ■
Moskwie odbyła się defilada 
wojsk garnizonu moskiewskie
go.

Na granitowych trybunach 
wzdłuż ściany Kremla zajęli 
miejsca goście: robotnicy, koł­
choźnicy, uczeni, działacze kul 
tury, pracownicy instytucji 
państwowych, przedstawiciele 
Armii Radzieckiej. Wśród go­
ści znajdują się delegacje z 
wielu krajów świata, które 
przybyły do Moskwy na zapro­
szenie radzieckich organizacji 
społecznych. Obecna jest rów­
nież delegacja polska. Na try 
bunach znajdują się ponadto 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego oraz attaches wojsko­
wi.

Nad Placem Czerwonym roz 
lega się burza oklasków. Na 
trybunę Mauzoleum Lenina 
wstępują — Józef Stalin, kie­
rownicy partii bolszewickiej 1 
rządu radzieckiego, marszałko­
wie, generałowie i admirałowie 
sił zbrojnych Związku Radziec­
kiego.

Defiladą 1-Majową dowodził 
generał - pułkownik Paweł Ar- 
teniew. Defiladę przyjmował 
marszałek Związku Radzieckie­
go — Leonid Goworow. Marsza 
łek Goworow wygłosił z trybu­
ny Mauzoleum Lenina przemó­
wienie do uczestników defila­
dy, do sił zbrojnych ZSRR, do 
całego narodu radzieckiego.

Po zakończeniu defilady woj 
skowej, rozpoczął się wspania­
ły, manifestacyjny pochód lud­
ności stolicy z udziałem milio­
na osób. Plakaty, transparenty 
z hasłami, makiety, radosne i 
roześmiane twarze — wszystko 
to odzwierciedlało ogromne 
sukcesy ludzi radzieckich w 
budowie komunizmu, ich górą 
ce umiłowanie pokoju i współ­
pracy między narodami.

czystości 1-Majowych w in 
nych krajach podamy w 

następnym numerze.

św ię to  1 M a ja  u p łynę ło  w  a tm o­
sferze radości 1 w sze lk ich  sukce­
sów odnoszonych przez m asy pra­
cujące tych  k ra jó w  w budowle pod 
s taw  soc ja lizm u, pod hasłem wzm o 
żenią w a lk i -o pokój 1 rea lizację 
planów  gospodarczych.

W  Czechosłowacji szczególnie lm  
ponu jąca by ła  m an ifestac ja  P ie rw ­
szomajowa w  Pradze. W zię ło w 
n ie j ud z ia ł ponad 300.000 ludzi..

Francuski samolot

naruszył
granice
powietrzne NRD
Protest 
przedstawiciela ZSRR 
przeciwko
pogwałceniu umowy
0 przelotach

W  D N IU  29 k w ie tn ia  rb. zastęp­
ca szefa sztabu radz ieck ich  w o jsk 
okupa cy jnych  w  Niemczech — gen. 
T rusow  wystosował do zastępcy sze 
fa  sz tabu fran cusk ich  w o jsk  oku ­
pa cy jn ych  — p łk . M ayera pro test 
w  zw iązku z naruszeniem  przez sa­
m o lo t fran cusk i postanow ień um o­
w y  o prze lo tach nad obszarem N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j.

W  piśm ie swym  gen. T rusow  
stw ierdza, że w d n iu  29 kw ie tn ia  
rb  sam o lo t ty p u  c-54 opuśc ił w 
oko licy  m iasta G o tha obszar kory  
ta rza  pow ietrznego, przez k tó ry  ma 
ją  prawo p rze la tyw ać sam olo ty z 
N iem iec zachodnich do sektorów  Ber 
l in a  i  oko ło  godz. 10.30 zna laz ł się 
nad m iastem  M erseburg w  odleg­
łości 25 km  na  p o łud n io w y  wschód 
od gra n icy  ko ry ta rza .

O godz 10.32 radzieckie sam o lo ty  
pościgowe w z b iły  się w  pow ietrze
1 dopędziły sam o lo t c-54. Załoga 
sam olo tu francusk iego n ie  usłucha 
ła  sygnałów  wzyw ających do lądo­
w an ia i  sam o lo t c-54 kon tynuow a ł 
swój lo t  w  głąb obszaru Niem iec 
k le j R e p u b lik i D em okra tyczne j w 
k ie ru n k u  Lipska. Ażeby zm usić sa 
m o lo t fran cusk i do lądow ania je ­
den z lo tn ik ó w  radz ieck ich da ł 
serię s trza łów  ostrzegawczych celu 
Jąc przed sam olo t. Wówczas samo 
lo t  c-54 s k ry ł się w  chm urach i 
zn ik n ą ł lo tn ik o m  rad z ie ck im  z o- 
czu.

W  w y n ik u  dalszych obserwacji 
ustalono, że sam o lo t c-54 wylądo­
w a ł o godz. 11.02 na lo tn is k u  Tern 
pe lho f w  B e rlin ie  zachodnim .

W  p iśm ie  swym  gen. T rusow  do 
maga się by w ładze fran cusk ie  w y 
da ły  odpow iednie zarządzenia, aże
•-------  przyszłości w ypadki narusza-

-------- , —t -----------  prze lo -

Wszyscy ludzie pracy z 
i  wsi!

Polski lud pracujący 
prawo być dumny ze swych 
praw 1 zdobyczy. Dal temu wy 
raz w ogólnonarodowej dysku- VłZjrirŁOi 
sji nad projektem nowej naszej ęzyZN A 
Konstytucji. Toteż ceniąc na- 
sze zdobycze 1 pragnąc je roz­
szerzyć, troszczyć się musimy 
o to, aby nigdy już podstępny 
wróg nie zakłócił naszej poko­
jowej pracy, aby naszej ziemi 
tak obficie zroszonej krwią mi­
lionów naszych rodaków 1 na­
szych braci radzieckich nigdy 
już więcej nie deptał but hitle 
rowskiego żołdaka i jego ame­
rykańskiego patrona!

Dziś, kiedy lud nasz rządzi 
krajem bez kapitalistów i dar­
mozjadów, kiedy skończyliśmy 
n zawsze z poniewierką i pal­
ką policyjną, kiedy pracujemy 
na swoim, jest naszą troską 1 
świętym obowiązkiem, abyśmy 
gospodarzyli coraz lepiej, aby­
śmy wytrwale walczyli z tym 
wszystkim, co w naszym życiu 
jest jeszcze złe 1 sprzeczne z 
zasadami ustroju socjalistycz­
nego, który wcielamy w życie.

Jedynym i niezawodnym 
środkiem ku temu jest ulepszać 
naszą pracę w przemyśle i na 
roli, w szkole 1 w urzędach.
Walczyć musimy wytrwale i 
ofiarnie o przedterminowe wy­
konania naszego wielkiego Pla 
nu 6-Ietniego — planu uprze­
mysłowienia Polski, likwidacji 
wiekowego zacofania, planu 
nieprzerwanego wzrostu sił na­
szego państwa ludowego.

Rozwijajmy coraz szerzej i 
coraz wytrwałej współzawodni­
ctwo socjalistyczne. Walczmy
0 coraz szybszy wzrost wydaj­
ności naszej pracy poprzez 
lepszą organizację, poprzez sto 
sowanie udoskonaleń technicz­
nych, • przez mechanizację, 
przez rozwój wynalazczości i 
racjonalizacji. Dbajmy o lepszą 
jakość naszych wytworów, pa­
miętając, że służą one przecież 
do zaspokojenia ważnych po­
trzeb ludu pracującego. Wal­
czmy o obniżkę kosztów pro­
dukcji przez tępienie wszelkie­
go marnotrawstwa materiałów
1 surowców, przez racjonalną 
oszczędność i polepszanie 
wskaźników technicznych. Pa­
miętajmy: sami dziś jesteśmy 
gospodarzami naszego kraju, 
od nas tylko zależy szybki jego 
rozwój i  wzrost wspólnego na­
szego majątku narodowego.

Młodzieży polska! Tobie 
przypadnie w udziale utrwale­
nie ostatecznego zwycięstwa 
wielkich i  szlachetnych Idea­
łów ludu pracującego — Idea­
łów socjalizmu. Was więc wzy 
wamy, młodzi przyjaciele!
Wnoście hojnie swą młodzień­
czą energię, swój ofiarny za­
pał 1 entuzjazm w dzieło bu­
downictwa socjalistycznego. 
Pogłębiajcie swą wiedzę, zdo­
bywajcie kwalifikacje, pomna 
żajcie szeregi oddanych spra­
wie budowniczych Polski Lu­
dowej!

Towarzysze! Przyjaciele!
Rodacy! Bądźmy wszyscy ofiar 
nymi bojownikami o pokój, o 
rozkwit, o dobrobyt i potęgę 
naszej Ojczyzny! Bądźmy przo­
downikami pracy każdy na 
swym odcinku!

Bądźmy czujni wobec pod

NIECH ŻYJE WIELKI 
ma WÓDZ I CHORĄŻY POKOJU 

JOZEF STALIN!
NIECH ŻYJE NASZA 

WZRASTAJĄCA W SIŁY OJ 
POLSKA LUDO-

imponujący przegląd sił
szczecińskiego św iata p racy
napawa duma i mobilizuje

do dalszej walki 
o Plan 6-letni i Pokój
Manifestacja 1-Majowa 

w Szczecinie
SZKARPY Wałów Chrobrego usiane świątecznym tłu ­

mem. W miarę posuwania się pochodu i rozwiązywania 
się kolumn koło Dworca Morskiego tłum staje się coraz 
gęstszy i coraz barwniejszy. Przelewa się i  faluje u stóp 
udekorowanych gmachów, entuzjastyczne okrzyki na cześć 
wodzów klasy robotniczej i pokoju odbijają się rozległym e- 
chem od pokrytych dekoracjami murów, wznoszą się aż do 
zawieszonych na czworogranne.i kopule Muzeum Mor­
skiego olbrzymich portretów Lenina i Stalina, biją w błę­
kitne, majowe niebo. Z wieżygmachu WRN widać błękitna­
wo zamgloną wstęgę jeziora Dąbskiego, płaskie, poprzerzy- 
nane kanałami i  naszpikowane wysięgami dźwigów tereny 
portowe, bliżej, na przeciwległym brzegu Odry potężne dźwi 
gi pływające, migocące kolorami gali flagowej.
BIAŁE żagle lawirujący eh 

żaglówek i  bulwar oblepiony
I UŻ DAWNO przeszła Woj. 
J Szkoła PZPR i  Woj. Szko-

Dorobek kulturalny
Polski i  całego
obozu pokoju
zobrazują
wystawy
organizowane
w „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“
P R A W D Z IW A  k u ltu ra  w a lczy 

o po kó j i .  b ra te rs tw o  lu d ó w ’* 
— pod ty m  basłem  w  ca łym  k ra ­
ju  przygotow uj je  się na  d n i O św ia­
ty , K s ią żk i i  P rasy se tk i w ystaw , 
ob razu ją cych  do rob ek  k u ltu ra ln y  
P o lsk i Ludow ej i  k ra jó w  obozu 
p o k o ju  i  postępu.

W  W arszaw ie, na p la cu  przed 
gm achem  M łodzieżow ego Dom u 
K u l tu r y  p rz y  u l. K o n o p n ick ie j 
o tw a rta  będzie w ie lk a  w ys taw a 
p t. „ M y  i  o n i” .

W  Ł o d z i o tw a rta  zostan ie m . in . 
w ys taw a „ K u ltu r a  an tyczna — 
E g ip t, G rec ja  i  R zym ”  w  m uzeum  
archeo logicznym  i  w ys taw a o tka ć  
tw ie  po lsk im  w  m uzeum  sztuk i. 

Na Ś ląsku odbędzie się m . in . 
Ó0 odczytów , zapoznających spo 

leczeństwo z  życiem  1 tw órczo­
ścią w y b itn y c h  k la sykó w  lite ra tu ­
r y  św ia to w e j i  po lsk ie j.

wiwatującym, klaszczącym tłu  ła Związków Zawodowych, mi 
mem. Środkiem płynie żywa, nęła trybunę falująca sztanda- 
rozśpiewana rzeka ludzka, u - rami zrzeszeń barwna kolum- 
kwiecona czerwienią, bielą i  na sportowa; wypuszczone z 
błękitem szturmówek, trans- klatek gołębie, symbol poko- 
parentów, emblematów, szitan- ju, krążą migocącym w słońcu 
darów — to idzie szczeciński 
pochód Pierwszomajowy.

U stóp tarasu, w  tym sa­
mym miejscu, gdzie pięć la t te więksi fanfarzyści z Pałacu

stadkiem nad morzem głów. 
Wśród dźwięków orkiestry 
przeszła kolumna młodzieżo­
wa: maleńcy werbliści, nieco

mu Prezydent Bierut na Świę 
cie Morza przyjmował defila­
dę szczeciniaków, trybuna.

Młodzieży, olbrzymi błękitny 
globus i modelarnia lotnicza 
na samochodzie, młodzież w naj

Szczegółów dekoracyjnych nie rozmaitszych strojach ludo- 
widać spoza lasu sztandarów wych, w ubraniach harcer- 
organizacji partyjnych, związ skich, spleciona po bratersku 
kowych, młodzieżowych. Nad ramionami, opasani jszarfami
nimi z trybuny witają uczest- przodownicy nauki, 
ników pochodu przedstawicie- okrzyki „STALIN, 
le PZPR, ZSL, SD, Tad na- POKÓJ* 
rodowych, organizacji społecz­
nych i  młodzieżowych, przo­
downicy, najdzielniejsi z naj­
dzielniejszych. Widzimy I  se­
kretarza KW PZPR, Jabłoń­
skiego sekretarzy KW PZPR 
Wachowicza, Karpa i  Lewina, 
przewodniczącego WRN, No- ną krótki, 
waka, konsula ZSRR Boryso- dowy. 
wa, konsula generalnego Re- Maszeruje już Technikum 
Dubl. Czechosłowackie! Starecz Morskie, za ^m atow ym i 
ka, przedstawicieli Wojaka maryna:r;ty M l_ ’ . .. T , . się kitlam i lekarskimi Pomor-Polskiego pik. Jackowsikego i Akademia Medy0ZM.

Dziecięce 
BIERUT,

mieszały się z okrzy­
kami witających je widzów. 
Nad pochodem powiewały 
szturmówki, proporczyki, em­
blematy ZMP, ZHP, FDJ, Pio 
nierów. Przemaszerowały star 
sze klasy szkół podstawowych, 
a zespół Golęcińskiej Czter­
nastki odtańczył przed trybu- 

piękny taniec lu -

mjr. Walentyna, przedstawi­
cielkę ZSL Sulińską i przedst. 
Str. Dem. Benesza, przewodni 
czącego ORZZ Fuzonia, rektora 
Szk. Inż. Bagińskiego, przo­
downików pracy Rymarskiego 
ze Stoczni Szczecińskiej i  Os­
sowska ze Szcz. Zakł. Odzież. 
Przewodniczącego MRN Pol­
czyka i  wielu innych. Czarny­
mi strojami i  pióropuszami na 
czapkach wyróżniała się de­
legacja górników.

Sprzedaż mydła do prania 
i  proszku do prania

na bony mięsno -  tłuszczowo
Ąyf INISTERSTWO Handlu gorli, otrzymają 125 gramów
1V1 Wewnętrznego zarządzi- mydła do prania i 125 gramów 

ło, począwszy od dnia 2 maja innych środków piorących na 
sprzedaż mydła do prania i  kupony nr. 6 i  7. W tej samej 
proszków do prania na bony wysokości zrealizowane będą
mięsno-tłuszczowe. specjalne zaświadczenia, jakie

3 K » . « , £ £ 5 £uprawnioną.^ Dodatkowe przy wych pr/ yd2M£w dla nlektó-
działy przysługują dzieciom po 
niżej lat trzech oraz osobom - -  - - -
zatrudnionym w zawodach,
związanych ze szczególnym za­
nieczyszczeniem ciała lub o-

będzie załatwiona w ciągu ma­
ja.

Przed zakupem środków pio

by w  przyszfosci wypacu?
n ia  postanow ień um ow y .
ta ch  nad obszarem N iem ieck ie j Re stepnych zakUSÓW wroga. Tęp
S ?“ w S S “ tyC“ W ^kodnlków, sabotażystów,

dzieży. Lista tych zawodów o- rących, należy bon mięsno- 
bejmująca przede wszystkim tłuszczowy zarejestrować w 
górników, hutników itp., ogło- sklepie mydlarskim, względnie 
szona zostanie dodatkowo. innym punkcie, prowadzącym 

W maju posiadacze bonów sprzedaż środków piorących na 
otrzymają 250 bony.kategorii 1- 

gramów mydła do prania na 
kupon nr. 6 i 250 gramów in- Niezależnie od sprzedaży
nych środków piorących na ku mydła i proszku do prania na 
pon nr. 7. Identyczne ilości bony mięsno - tłuszczowe, u- 
wydane będą na kupony nr. 8 trzymuje się wolną sprzedaż 
i nr. 9 bonów mięsno - tłuszczo mydła toaletowego, mydła do
wych kat dz. 
raz dz. 1—c. 

Posiadacze bonów

golenia oraz specjalnych 
tunków mydła o wyższej Jako- 

mięsno- ścl w odrębnie sztancowanych
tłuszczowych pozostałych kate- kawałkach.

Kolumna studentów Szko­
ły  Inżynierskiej jest bodaj 
najbardziej urozmaiconą i 
barwną. Z przodu las sztan­
darów i szturmówek — to 
czołowy aktyw młodzieży, 
ZMP. Dalej idą poszczegól­
ne wydziały, niosąc odpo­
wiednie emblematy. Oto wy 
dział hutniczy i obróbki me­
tali z wielkimi młotami, oto 
elektrycy z modelem stacji 
energetycznej. Oto architek­
ci niosą imponującą makietę 
daru Związku Radzieckiego 
dla Warszawy — Pałacu 
Kultury i  Nauki.
Ogromna kolumna młodzie­

ży szkół zawodowych sprawia 
ła wrażenie jednego, wielkiego 
boiska siportowego. Wszędzie 
cieszyły wzrok barwne ubiory 
SKS-ów. Młodzież, idąc w po 
chodzie grała w siatkówkę, ko 
szykówkę, demonstrowała 
boks itp.

Zmieniają się orkiestry, gra 
ją bez przerwy, nieustannie 
brzmią okrzyki rozentuzjazmo­
wanych tłumów, łopoczą czer­
wone sztandary, płómienią sio 
w słońcu. Radosna rzeka po­
chodu płynie jak żywioł.

Idą junacy SP, załoga Ku­
ty Szczecin, pracownicy Za­
rządu Portu, STOCZNIOW­
CY! Na czele duma załogi -  
przodownicy przepasani szar 
fami z cyframi wykonanych 
norm, pierwsi bojownicy u 
Plan Sześcioletni. 
M IEZW YKLE serdecznie 
-*■“  witani, przechodzą mary­

narze bratniej Czechosłowacji. 
Idą robotnicy F-ki Superfosfa- 
tów, nurkowie Przeds. Robót 
Czerpalnych, pracownicy Urzę 
du Morskiego, rybacy: Certa. 
Zalew, Stołczyn. maszerują ko­
lejarze portowi, załoga Elek­
trowni, cegielni „Zgoda“ , „Od 
lewnika“ , „Gryfa“ . Szczec. 
Zakładów Graficznych, CHS, 
WRN, drogowcy, bankowcy. 
Idzie Teatr Polski i Współcze­
sny. widzowie pokazują sobie 
znajomych ze sceny aktorów. 
{DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Tuż przed rozpoczęciem pochodu...

HARCERZY poprzedzał mło­
dociany dobosz wybijający 
z wielką powagą takt do mar­
szu swym kolegom.

CZOŁO grupy słuchaczy 
Szkoły Inżynierskiej stanowił 
imponujących rozmiarów gołą 
bek pokoju, wykonany niezwy­
kle starannie i  z talentem. Te­
go ostatniego nié brak zresztą 
studentom SI!

NA CZELE kolumny Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej stu­
denci niosą wielkie napisy: PO 
KÓJ I  NAUKA W SŁUŻBIE 
PLANU 6-LETNIEGO“, niesio 
ny przez grupą przodujących 
słuchaczy tej uczelni.

f p ?  !

IM A AL. JEDNOŚCI NARODOWEJ 
^ ’  wczora j  rano spotkanie ca la nasza

Zwarty, granatowy prosto 
kąt uczniów Technikum Mor 
skiego i  Nawigacji. Na przo- 
dzie siwa czupryna popularne 
go wilka morskiego kpt. Ma- 
ciejewicza. Za nim, w pierw­
szym szeregu przodownicy 
nauki i  pracy społecznej. Oto 
idzie STASIEK GONTAR- 
CZYK. Syn małorolnego chło 
pa z podwarszawskiej wsi Ma­
ły  Chrzanów. Z dumą niesie 
na piersi szarfę przodowni­
ka.

Pomorska Akademia Medycz 
j na maszeruje w  kitlach i  z le 
i karskimi słuchawkami na 
] szyjach. Idący w  szeregu wy 
| różniony przodownik nauki 
! LUDWIK PODOSZYN, przysz 
|  ły  ginekolog, jest jednym z cel 

niejszych studentów. Matka 
TATA jest mistrzem korni- dwojga dorodnych dzieci, ro- 

niarskim, a 5-letni ONUFRY ześmiana studentka drugiego 
OCZUJDA doskonale się czuje roku PAM MARIA WOŁON- 
na jego ramionach i  z tej wy- CZYK jest jedną z czynniej- 
sokości przygląda się tłumom szych działaczek na uczelni. 
manifestujących. Jednocześnie znalazła czas na

wyznaczyła sobie 
młodzież: wyższe 

uczelnie, szkoły średnie, zawodowe, młodzi adepci sztuki ma 
rynarskiej, szkoły powszechne... I  aleja ta była wczoraj rze­
czywiście Aleją Młodości, najbardziej roześmianą, najwesel 
sza ulicą Szczecina.

to, aby zdobyć zaszczytny 
tytu ł przodownika nauki. Po­
trząsa radośnie bukietem czer 
wonych goździków i  woła: 
„Niech żyje pokój!”

NA UL. NIEPODLEGŁOŚCI 
pełno ciemnych mundurów ko 
lejarzy. Brać kolejarska wy­
stąpiła z ustawionych w  po­
chodowym porządku szere­
gów, skupiła się koła megafo 
nów. słuchając przebiegu uro 
czystości Pierwszomajowych 
w Warszawie. Przemawia Pre 
zydent Bierut. Mocne, krzepią 
ce słowa zapadają głęboko w 
serca słuchających, pod ich 
wpływem rośnie duma z deko 
nanej już pracy i  wola walki
0 coraz to nowe osiągnięcia. 
Słuchają tego przemówienia 
robotnicy z Fabryki Włókien 
Sztucznych, stojący w dalszej 
części alei, słuchają kobiety ze 
szczecińskie! Odzieżówki, me 
chaniey z TOR-u, budowniczo 
wie z Przeds. Robót Kolejo­
wych. słucha cała aleja Niepo 
dleglości, cały Szczecin.

WIELKI PORT
1 PRZEMYSŁ

talu — tj. na 8 dni przed obo­
wiązującym terminem odda­
liśmy gotowy bilans. W księ­
gowości przedsiębiorstw, bu­
dowlanych to się jeszcze nie 
zdarzyło.

BOHATEROWIE SIEWU
Dwanaście delegacji chłop­

skich (2500 osób) zebrało się 
na ul. Obrońców Stalingradu. 
Kolumna przybrana lasem po­
wiewających czerwienią sztan 
darów, zielenią, portretami 
przywódców polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego. portretami przedsta­
wicieli światowego ruchu o- 
brońców pokoju, obrazami i  
portretami Stalina, Lenina, 
Prezydenta Bieruta i  Piecka 
oraz licznymi transparentami.

Makiety, transparenty i ta­
blice obrazują osiągnięcia chło 
pów -  spółdzielców i PGR-ów 
woi. szczecińskiego, wzrost pro 
dukcji rolnej i zwierzęcej. E- 
fektowną dekorację dopełniają 
olbrzymie litery tworzące wy 
razy: „Pokój“ . ..Plan 6-letni“ , 
„Stalin“ . „Bierut“ .

Grupa za grupą maszerują 
przedstawiciele przodujących 
wsi i spółdzielni produkcyj­
nych. Obok Rolniczego Zrze­
szenia Spółdzielczego „Ka­
nia“  idą RZS-y z Moczyły, 
.Wolność“. „Obrońców Poko­
ju “ z Warzenicy, „Iskra“  z 
Mierzyna, PGR-y z Radzisze- 
wa. Chojny, z Chlebówka i in 
nych — delegaci wszystkich 
powiatów woj. szczecińskiego, 
którzy w uroczystości tej ma­
nifestują swój sojusz z robot­
nikami Szczecina i gotowość 
do wzmożonej pracy produk­
cyjnej.

SZKOLNICTWO zawodowewycrwwuje tysiące techników 
i  fachowców dla naszych fabryk. Doceniając tą doniosłą 
rolę, mieszkańcy Szczecina burzliwie oklaskiwali maszerują­
cych w szeregach przedstawicieli Dyr. Okr. Szkolenia Zawo 
dowego.

\ \ J  Z DŁUŻ ul. Parkowej u- 
stawiły się pierwsze gi-u~ 

py załogi z największych obiek 
tów produkcyjnych i przemy­
słowych naszego portu — Hu­
ta, „Superfosfat“ , Stocznia, Za 
rząd Portu. Dalej Zjednocze­
nie Budownictwa Inżynieryj­
no -  Morskiego, Przedsiębior­
stwo Usług Rybackich „Odra“ .

Stojący pod transparentem 
Jan BARTKOWSKI jest jed­
nym z pierwszych przodowni­
ków pracy Huty — starszym 
gardzielowym wykonującym 
138 proc. normy.

Tam dalej rząd przepasa­
nych czerwonymi szarfami. To 
najlepsi pracownicy ZBIM. 
Przodownik z brygady ciesiel 
skiej — Józef Gocha — 296 
proc. normy, przyspieszył wy­
konanie zobowiązań 1-Majo- 
wych załogi.

W walce o tytuł przodowni 
ka nie brak także pracowni­
ków biura. Oto Maria Nowic­
ka, starsza księgowa z przo­
dującego zespołu księgowości 
w resorcie Min. Budownictwa.

— Wprowadzenie u nas 
współzawodnictwa z Centralą 
ZBIM w Gdańsku oraz inny­
mi działami sprawiło, że w 
) dni po zakończeniu I  kwar

A TO CO? Duchy?... Nie! Topomysłowa karykatura osławić 
nej organizacji terrorystycznej,,Ku - Klux - Klanu“. Jak w i­
dzimy niosą oni bombą, symbol wojennej polityki rządu USA. 
A ponieważ osoby tak świetnie imitujące terrorystów były za
kapturzone, nie wiemy komu należy się ta pochwała.

* TO JEST zaledwie drobna, 
f  barwna grupa z pośród 3-tysię 
; cznej rze .y chłopów, przyby- 

|. | |  łych do Szczecina ,celem wzię- 
I  cia udziału w 1-Majowej mani 

'  Ufestacji. Symbolizowali oni nie 
* r  rozerwalny sojusz i  więź, łączą 

k c.ą miasto ze wsią.

f l  •

JESZCZE jedno piwo! Ale 
upał, co? Jak w ukropie uwija 
ły  się MARIA CHOJNACKA i 
WŁADYSŁAWA LIPIEC (ta w 
czepku) na ruchomym kiosku 
SZG, rozsprzedającym piwo i 
kanapki wśród uczestników po 
chodu 1-Majowego.

PAN Si. NOWE Ośrodki Maszynowe, które tak chlubnie ao 
pomogły wsi polskiej w przeprowadzaniu wiosennej akcji 
siewnej, przedefilowały ulicami Szczecina wśród warkotu 
traktorów, niosących naszymchłopom zapowiedź lepszych, 
obfitszych plonów.

flP
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STUDENCI Wydziału Architektury SI poświęcili nie mało 
trudu i zdolności przy budowie potężnej makiety daru Związku 
Radzieckiego dla Warszawy —Pałacu Kultury i Nauki. Nic
więc dziwnego, że bud'iło nnapo'i's:echny zachirut.
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Polska Ludowa otacza

SPECJALNA OPIEKA
pracowników nauki i sztuki

rac jona liza to rów  
i  w y n a l a z c ó w

W SZYSTKO  to bardzo pięknie — powiedział mu naczel­
ny inżynier — ale troskę o postęp w pracy musicie 

pozostawić nam. A cóż to, nie zapłaciliśmy Wam...? — Panie 
inżynierze... przecież pan wie, że to człowiekowi nie wystar 
czy, że ma także na uwadze i co innego, nie tylko zarobek. Ja 
przecież chciałbym wiedzieć,czy się mój wynalazek na co 
przyda... — Wszystko bardzo pięknie... ale... nie może być
mowy o żadnych zmianach---- No to po cóż panowie kupo
wali mój wynalazek? Naczelny inżynier uśmiechnął się... — ... 
dajcież wy z tym spokój. Przecież sami rozumiecie, że byli 
byście poszli z nim do konkurencji” .

Ta zdumiewająca rozmowa między inżynierem a robotni­
kiem — wynalazcą nie odbyła się w żadnej fabryce w Pol­
sce. Nie mogłaby się dziś zdarzyć. Ale niejedna taka roz­
mowa odbywała się jeszcze kilkanaście lat temu. Przytoczo­
ną na wstępie zaczerpnęliśmy z powieści „Syrena” , Marii 
Majerowcj.

Pochwała komisji estetyki

398 izb
mieszkalnych
w y b u d o w a ły  
w  k w ie tn iu
załogi ZBM
dla robotników 
szczecińskich

MUSIAŁOWA jest zachwy 
eona. Mała biaiusieńka 

kuchnia, woda bieżąca w kra­
nie... kuchenka gazowa... To 
nie marzenie. To jawa. To 
przecież ich mieszkanie, w po 
niedziałck sprowadzili się tu.

— Widzisz — mówił do żo­
ny Musiał, gdy kończyli usta­
wianie mebli w pokojach — ja 
państwu daję pracę a państwo 
daje mi za to coraz lepsze wa 
ranki życia. Nasze 1-Majowe 
święto obchodzimy w  nowym 
mieszkaniu.

Musiał nie jest wyjątkiem. 
Podobnych jest wielu. Dzie­
siątki robotników otrzymuje 
nowe, jasne czyste mieszkania. 
Z miesiąca na miesiąc jesit ich 
wiece i.

W 1 kwartale Dyrekcja 
Odbudowy Osiedli Robotni­
czych w Szczecinie oddała 
do użytku 396 izb mieszkal­
nych w tym 24 ponadplano­
wo. A w samym kwietniu — 
aż 398 izb w tym 40 ponad­
planowo. Tych 40 izb to 
część zobowiązania robotni­
ków ZBM dla uczczenia 60- 
lecia Prezydenta i  1 Maja. 
Cześć — bo reszta to przy­
śpieszenie zakończenia re­
montu mieszkań.
W marcu przedterminowo 

oddano do użytku 12 izb dHa 
„jedwabników" z Zakładów 
Włókien Sztucznych w Żydów 
cach przy ul. Piwnej 18, i  24 
izby przy ul. Gdańskiej, gdzie 
zamieszkali nasi szczecińscy 
kolejarze i  pracownicy elek­
trowni.

W kwietniu do dyspozycji 
stoczniowców oddano 72 izby 
na Drzetowie przy ul. Komu­
ny Paryskiej. W 18 izbach blo 
ku przy ul. Hanki Sawickiej 2 
zamieszkali robotnicy Metalo- 
sprzętu, a w  Żydowcach przy 
ul. Marmurowa! 11. 16, 19 i 
Piwnej 6 robotnicy SZWSz.

W Policach przy ul. Słowiań 
ski ej 1, 3, 5, robotnikom papier 
n i Skolwin i  Superfosfatów od 
dano do użytku 36 izb miesz­
kalnych.

W  WARUNKACH kapitali- 
’ '  stycznych — tak było 

przed wojną w Polsce i  tak 
jest do dziś na Zachodzie — 
wynalazczość robotników mo­
gła interesować kapitaHistę tyl 
ko jako okoliczność zwiększa­
jąca jego osobisty zysk. Robot 
nik nie był zainteresowany w 
usprawnieniu produkaji dla zy 
sku kapitalisty.

Dziś środki produkcji są w 
Polsce własnością narodu. Ro­
botnik pracując dla dobra kra 
ju. pracuje dla siebie. Każde 
usprawnienie produkcji jest 
także osobistym zyskiem ro­
botnika. W tych warunkach ra 
cjonalizatorsitwo i  wynalaz­
czość wśród robotników przy­
biera formy ruchu, jest zjawi­
skiem powszechnym. Kluby 
racjonalizatorów, istniejące 
przy każdym większym zakła­
dzie pracy, coraz lepiej wypo­
sażone we wszelkie potrzebne 
pomoce techniczne i  naukowe, 
staja się prawdziwymi ośrod­
kami postępu technicznego.

Naukowcom Polska Ludowa 
stworzyła niemal nieograniczo 
ne możliwości twórczej pracy. 
Nasi inżynierowie, architekci, 
urbaniści, nasi technicy i  che­
micy mają dziś możność urze­
czywistniania najśmielszych 
planów. Nie ma bezpłodnych 
marzeń, gdy rozwój kraju po­
zwala zmieniać twórcze ambi­
cje w konkretne fakty, gdy wy 
maga natężenia twórczych sił. 
Blisko 90 instytutów nauko­
wo -  badawczych zapewnia ty 
sdącom pracowników nauki co 
raz lepsze warunki twórczej 
pracy. Wyrazem szacunku, któ

illHIIIIIIIIIII

rym masy ludowe otaczają na 
ukę i  uczonych jest instytucja 
Państwowych Nagród Nauko­
wych.
i  )  PIEKĄ państwa w  stosun 
w  ku do inteligencji twór­
czej. do pracowników nauki i  
sztuki oraz pionierów postępu 
technicznego, racjonalizato­
rów i  wynalazców, urzeczywi­
stnia się w stałej poprawie 
warunków bytu, uprzywilejo­
waniu przy wynagrodzeniu za 
prace, pierwszeństwie w otrzy 
maniu mieszkania.

W okresie „radosnej twór­
czości“ sanacyjnej, gdy młody 
chłopak czy dziewczyna oznaj 
miaili po maturze rodzicom, że 
pragną poświecić się studiom 
artystycznym, wywoływało to 
na ogół konsternację w rodzi­
nie. — „Z czego będziesz żył?“ 
— pytano ze współczuciem. Na 
cóż bowiem mógł liczyć mu­
zyk. malarz, poeta, gdy wobec 
urzędowej tezy o „nadproduk 
ciii inteligencji“  nawet inżynie 
rowie o wysokich kwalifika­
cjach jako bezrobotni rejestro 
wali się w Urzędzie Pośrednie 
twa Pracy?

yO BACZM Y dziś mło- 
^dzież naszych licznych 

szkół muzycznych i  plastycz 
nych. Tę zupełnie inną mło­
dzież, przybyłą z wiejskich 
chat, z robotniczych dom- 
ków. Młodzież, która ma jed 
ną dziś główną troskę — u- 
czyć się, uczyć, uczyć. Domy 
akademickie, stypendia, wcza 
sy, opieka lekarska — jesz­
cze niedoskonałe, lecz już 
masowe, dostępne są każde 
mu.

Zajrzyjmy do pracowni ma 
Larzy i  rzeźbiarzy w  nowych 
osiedlach mieszkaniowych, do 
pracowni poetów i  pisarzy, do 
studiów ^aktorskich. Czy kto­
kolwiek z artystów, z pracow­
ników kultury i sztuki narze­
ka na nadmiar czasu, wskutek 
braku pracy? Dziś. gdy opdeku 
nem nauki i  sztuki stały się 
masy ludowe, żądają one od 
swych artystów wysiłku god ­
nego tego, co masy budują każ 
dym dniem pracy.

Zmieniła się zasadniczo rola 
społeczna i charakter sztuki. 
Sztuka wyzwolona z ciasnych 
kręgów, stwarzanych upodo­
baniami nielicznej warstwy od 
biorców z klas uprzywileiowa 
nych, stała się dobrem dostęp 
nym dla szerokich mas. Bo nie 
można budować gospodarczej 
siły kraju, nie rozwijając jed­
nocześnie powszechnej kultu­
ry.

I  dlatego wszechstronny roz 
wój kultury narodowej nale­
ży do podstawowych praw u- 
stroju politycznego naszego 
Państwa. Dlatego projekt Kon 
stytucji głosi:

„Polska Rzeczpospolita Lu 
dowa szczególną opieką ota­
cza inteligencję twórczą — 
pracowników nauki, oświa­
ty, literatury i  sztuki oraz 
pionierów postępu technicz 
nego, racjonalizatorów i  wy­
nalazców“ .

„... CZĘSTO czytam w „Sy­
gnałach“  czytelników krytycz­
ne uwagi o różnych brakach. 
„Kurier“  w sprawach tych in­
terweniuje szybko i  sprawnie. 
Za to należy się podziękowa­
nie.

Chciałbym jednak zasygnali­
zować o wydarzeniu przyje­
mnym i  jestem przekonany, że 
„Kurier“  nie poskąpi pochwa­
ły, tam gdzie chwalić należy. 
W czynie 1 -Majowym — jak 
się dowiedziałem z prasy — po 
wstał w alei Mariana Buczka, 
między nową a starą Ubezpie- 

czalnią, no­
wy sWep 
„Centrosprzę 
tu“ . Sprzeda 
je się tam 
sprzęt lekar­
ski itp. Ogią 
dałem slc.ep 
i  zaznaczam, 
że jest on 
gustownie u- 
rządzony, a 

również zewnętrznie nie szpeci 
ulicy, jak to niestety jesz, ze 
często bywa w naszym mieście.

(542)

MIKOŁAJ BURSKI 
z Gumieniec

STWIERDZILIŚMY również 
na miejscu, że nowy sklep Cen 
trosprzętuj, mieszczący się na je 
dnej z naszych najładniejszy :h

ulic, jest rzeczywiście urządzo­
ny z gustem. Najbardziej nas 
jednak ucieszyło, że firma, ma 
lująca zewnętrzne ściany skle­
pu, zastosowała się do zaleceń 
Komisji Estetyki Miasta. Ścia­
ny sklepu utrzymano w kolo­
rze domu, jasno malując brze­
gi okien. Wykończenie sklepu, 
zwłaszcza zewnętrzne, stazma- 
my za wzór, a wraz z naszym 
czytelnikiem oczekujemy, że i  
inne sklepy doczekają się tak 
estetycznej oprawy.

Chory — ale 
na alkohol

....PRACOWNIK PKP —
Hieronim Wesołowski, wezwał 
12 kwietnia Pogotowie do Mi­
chała Charasemowicza, miesz­
kającego iv Al. Wojska Polskie 
go HS, oświadczając, że wy pa 
dek jest nagły i  wymaga na­
tychmiastowej pomocy lekarza. 
W przeciągu kilku minut ka­

retka i  lekarz 
byli na miej­
scu. Stwierdza 
ńo, że Chara- 
semowicz nie 
jest chory, lecz 
pijany. Obrzu 
d l on lekarza 
wyzwiskami i  

wygnał z mieszkania. Wypadek 
ten naszym zdaniem należy na 
piętnować. ”  1518)

PRACOWNICY KARETKI
LISTY, które otrzymaliśmy 

na pierwszy sygnał o pracy na 
szego Pogotowia Ratunkowego 
świadczą o tym, że mieszkańcy 
Szczecina doceniają trudną i 
ofiarną pracę naszych lekarzy, 
kierowców i noszowych „Srebr 
nych Karetek” . Jeżeli nieraz je 
szcze narzekamy, że Pogoto­
wie przyjeżdża „tak późno”  to 
bijmy się też we własne pier 
si. Jeżeli będziemy wzywali Po 
gotowie tylko do wypadków na­
głych, to- ułatwimy lekarzom 
pracę, a sobie zabezpieczymy 
natychmiastową pomoc w wy­
padku rzeczywistej potrzeby.

Jeśli chodzi o wypadek optsa 
ny w liście pracowników ka­
retki, to jest — to jak się poin 
formowaliśmy — wypadek na 
szczęście rzadki, ale naszym 
zdaniem wysoce karygodny i 
aspołeczny.

Winowajców nie mogą omi­
nąć surowe konsekwencje.
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Oprócz tego nowe mieszka­
nia otrzymali pracownicy Ba­
zy Rybackiej w Świnoujściu, 
gdzie o miesiąc wcześniej odda 
no do użytku 24 izby.

Robotnicy — robotnikom.

Jedni pracowali aby wypro­
dukować więcej nawozów 
sztucznych, szybciej urucho­
mić skolwińską papiernię, 
inni budowali dla nich no­
we jasne mieszkania. A 
wszystko to dla kraju, dla 
ukochanej Ojczyzny, (ab)

BOLESŁAW  K A M IE N IE C K I, Pias 
Ł l  n /O drą : C hc ia łby  Pan zostać że 
g la rzem . R ad z im y  zgłosić się do L i ­
g i Morskie.i w  Szczecinie, u l. M a­
r ia n a  Buczka gdzie o trzym a Pan 
szczegółowe in fo rm a c je . (475-d)

ELEONORA G R EC IK O W S KA:
T w ie rdz i Pani. że Spółdzie lnia
„S zczec ln lanka" n ie  w yp łaca w k ła ­
dów członkow skich. Spółdzie lnia 
■wyjaśnia nam , że należy się zw ró­
c ić  do Zarządu Spó łdz ie ln i, a  o trzy  
m a  P an i zw ro t w kładów .

(482-d)

tu m a c Ł o
Pracownicy żłobka w  Poli­

cach, którzy wskutek pornyłl 
pracownika wydziału handk 
Prezydium m p n  w Pońcad 
otrzymywali niewłaściwe bony, 
otrzymują już bony I kategorii 

(433)

JA R A C Z  n ie  m oże grać. W  Go­
s ty n in ie  n ie  uw ie rzą , że ona 

się m oże kochać w  Jaraczu. N iech 
g ra  C ybu lsk i.

— Panowte, ależ to  ro la  w łaśn ie 
d la  tra g ika  Jaracza, a n ie  d la  a- 
m an ta C ybu lsk iego !

- T o  trzeba 2m ien ić  ro lę.
- A  u  m n ie  w  K u tn ie  n ie  lu b ią  

znów  Maszyńskiego. T rzeba ta k  
p rze ro b ić , żeby g ra ł S ie lański. 
S ie lańsk i je s t w  K u tn ie  kasow y.

— A leż, panow ie...
— N o, m yśm y sw o je  pow iedz ie­

l i .  N a jw yże j f i lm  może n ie  pó jść 
w  K u tn ie  i  w  G ostyn in ie .

Co to  znaczy? Co to  za dziwna 
rozm owa?

Rozm owa je s t ściśle au te n tycz ­
na. T a k ie  i  tem u podobne słysza­
łe m  na w łasne uszy i  to  n ie  raz.

G d y  s ię d z is ia j m ó w i: „ W  u- 
s tro ju  k a p ita lis ty czn ym  sztuka u -  
lega ła  na c iskow i drobnom ieszczań- 
sk ich  gustów ”  — b rz m i to  bardzo 
uczenie i  w yd a je  się n ie zm ie rn ie  
skom p liko w a ne . A  tym czasem  m e­
chan izm  tego nac isku  b y w a ł n ie ­
k ie d y  ba rdzo p ro s ty  i  dostrzegal­
n y  ń ie le d w ie  go łym  o k ie m . W ie  
o ty m  każdy, k to  przed w o jn ą  
ze tkną ł się b liż e j z p ro d u k c ją  f i l ­
m ów . Ponieważ m ia łem  tę  w ą tp li­
wą przy jem ność, chc ia łb ym  p rz y ­
pom nieć, ja k  to  ongiś byw a ło . 
P rzypom nieć w łaśn ie  dziś, gdy 
m am y ju ż  szereg f i lm ó w  stano­
w iących  re z u lta ty  otoczenia przez 
państwo op ieką sz tu k i film o w e j i  
o tw o rzen ia  szerok ich  m ożliw ośc i 
tw ó rczym  lu d z io m  fi lm u .

Bo t  przed w o jn ą  m ie liśm y  w  
f i lm ie  lud z i tw órczych . B y l i  in te ­
lig e n tn i reżyse row ie  (obok cyn icz  
n ych  ta nd ec ia rzy  i  hochsztap le­
rów ), b y l i  św ie tn i ak to rzy , zdo ln i 
op era torzy i  te chn icy  b y li naw et 
scenarzyści z in te re su ją cym i po ­
m ys ła m i — cóż, k ie d y  nad całą 
p ro d u kc ją  c iąży ła  ja k  grzech 
śm ie r te ln y  postać z n ie praw d op o­
dobnego acz p ra w d ziw e go zdarze- 

ia : p ry w a tn y  producen t. 
P roducent, ia k  z samego b rzm ie ­

n ia  w yn ika , b y ł to  facet, k tó ry  
f i lm y  n ro du kow a ł. P rod uko w a ł f i l  
m y  ta k  ja k  In n i p ro du kow ali gra­
m ofony. w yżym a czk i lu b  sedesy, 
c z - ii  w k ła d a ł w  in te res  pew ien 
kap ita ł, k tó ry  m ia ł m u  przyn ieść 
w  następstw ie odpow iedn i zysk. 
Sp raw y artys tyczne  obchodziły  
;v lko  o ty le . o ile  w n ly w a ły  na 

i w iększą lu b  m niejsza kasowość 
I ..dzieła sz tu k i” . Dotychczas w szyst 

ko  jasne, n iepraw daż? Zaczekaj-

JERZY J U R A N D O T

„SYMFONIA NAMIĘTNOŚCI”
Otóż w yda w a łob y  się, że w obec 

tego. co rze k ło  się po w yże j, p ie rw  
szym  w a ru n k ie m  stan ia  się p ro ­
ducen tem  p o w inn o  być  posiadanie 
dość znacznej ilo śc i ob iegow ych 
b ile tó w  ba nko w ych  i  w yda tkow a­
n ie  je j  na p ro d u k c ję  f ilm ó w . 
G d y b y  ta k  b y ło  rzeczyw iście , na­
sze f i lm y  z tego okresu prezen­
to w a ły b y  się m im o  w szystko  znacz 
n ie  le p ie j. A le  ta k  n ie  by ło .

A lb o w ie m  prze dw o je nn y  p ro d u ­
ce n t f i lm o w y  b y ł to  pan, k tó ry  
n ie  m ając p ie n ię dzy  posiadał w  
zam ian t r z y  in n e  rzeczy: b iu ro

?od p ię kn ie  b rzm iącą nazw ą „P o l-  
i lm ”  lu b  „F ilm p o l” , zau fan ie  w  

„b ra n ż y ”  i  zam ożnego znajom ego, 
k tó ry  sk łon ny  b y ł m u  pożyczyć k i l  
ka  tys ięcy  z ło tych .

PRODUCENT N A  G IE ŁD Z IE

kręcen ia  now ego p rze bo ju  sezonu. 
W  ty m  ce lu  pożyczał sobie od 
sk łonnego (pa trz  w yże j) zna jom e­
go po w ied zm y p ięć tys ię cy  i  z su­
m ą tą  w  kieszeni z ja w ia ł się o go­
dz in ie  2 po p o łu d n iu  w  „ A d r i i ’ , 
k tó ra  o te j porze z no rm a ln e j k a ­
w ia rn i przeobrażała się w  g ie łdę 
f i lm o w ą . P rz y  w szys tk ich  s to li­
kach s iedz ie li reżyserzy, pseudo- 
reżyserzy, asystenci reżyserów  i  
po m ocn icy asysten tów , tudzież 
scenarzyści, ak to rzy , opera torzy, 
dekora torzy i  cha rakte ry  zatorzy. 
W szyscy on i p o p ija li pó ł czarnej 
z rabatem  i  oczek iw a li propozy­
c ji.

Nasz p ro ducen t, roze jrzaw szy 
się bacznie, w y ła w ia ł w p raw n ym  
ok iem  dobrze  w dane j c h w ili no­
towanego na g ie łdz ie  scenarzystę, 
d a jm y  na to  Tom a. Panow ię od­
cho dz ili na bok i  w yw iązyw ał *1? 
ta k i m n ie j w ięce j d ia log :

- -  Np, co tam . pan ie  Konradzie, 
n ie  ma pan przypadk iem  jakiegoś 
dobreeo pom ysłu  na scenariusz?

— Owszem m am , na w e t znako­
m ity  — odpow iada ł n iedbale Tom , 
k tó ry  w yczu lo nym  węchem  poczuł 
zaliczkę . A  k tó ż  n ie  lu b i zaliczki?

— Tytuł?

Treść in te resow a ła  producen ta 
znacznie m n ie j. N a jw ażn ie jszy b y ł 
ty tu ł,  bo ty tu ł  „ ro b i kasę” .

— M oże być  „M iło ś ć  i  zdrada” , 
a lbo „S y m fo n ia  nam ię tnośc i”  — 
m ów i Tom  w  w ypa dku , gdy szło 
o t. zw . d ra m a t. T y tu ł kom e dii 
jeszcze ła tw ie j b y ło  sta rem u fa ­
chow cow i w ym yśleć na poczeka­
n iu , bo  m óg ł ju ż  zupe łn ie  n ie  
m leć sensu.

P rod uce n t na m yśla ł się przez 
chw ilę .

— „S ym fo n ia  nam ię tnośc i” . D la 
publicznośo i to  lepsze. Jest jakaś 
ro la  d la  Sm osarskie j?

— Może być.
— A  dla  Brodniew icza?
— Z ro b i się.
— N o  to  w  po rządku. M a pan 

tu  ty s ią c  z ło tych  a conto i  n iech 
pan pisze. Za m iesiąc w chodz im y 
do  a te lie r.

N astępnie przeds ięb iorczy produ 
cent odszuk iw a ł p rzy  k tó rym ś  ze 
s to likó w  Sm osarską i  B ro d n ie w i­
cza i  Jedna po d ru g ie j odbyw ały 
się dw ie  identyczne rozm ow y.

— „F ilm p o l”  k rę c i n o w y  f i lm  
w e d łu g  rew e la cy jn eg o  scenariusza 
Tom a. D la pa n i (pana) je s t św ie t­
na ro la. Proszę, oto tys iąc  z ło tych  
za liczk i, za m iesiąc zaczynam y.

P O D Z IA Ł  ŁU PÓ W

C ZW A R TY  tys iąc  o trzym yw a ł 
ja k o  zaliczkę W aszyński. k tó ry  

na szczęście a k u ra t b y ł w o lny. 
W aszyński b y ł ro z rv w a n y  przez 
producen tów , bo każd y  f i lm  k rę ­
c i ł  w  a te lie r  14 d n i (s łow n ie : cz te r 
naście d n i), podczas gdy uczc iw ­
szy reżyser m usia ł m ieć na to 
k ilk a  m iesięcy. A te lie r  kosztow ało 
tys iąc  z ło tych  dz ienn ie  — proszę 
sobie ob liczyć, co za szalona osz­
czędność!

Z pozostałego tysiąca po łow a 
szła na osobiste po trzeb y p ro d u ­
centa (trzeba z czegoś żyć, gdy się 
tw o rzy  nowe dzie ło s z tu k i!)  za 
drugą zaś połowę w  fachowej p ra ­
sie film o w e j, n ie  czytane i przez 
n ikogo póza w łaścic ie lam i k in . u- 
mieszozało się w span ia ły  anons: 
.W krótce przebój sezonu 193./193.,

ep okow y d ra m a t m iło śc i i  n iena­
w iśc i „S y m fo n ia  nam ię tn ośc i". 
Scenariusz K o nrad a Tom a. R eży­
se ru je  M icha ł W aszyński. W  ro ­
lach  g łó w n ych  Jadw iga Smosarska 
i  F ranc iszek B rod n ie w icz . P ro d u k ­
c ja  „F ilm p o l“ . Panowie w łaściciele 
k in  proszen i są o reze rw ow anie  
te rm in ó w ” .

¥ Z A C Z Y N A Ł O  się. Ze w szyst- 
*  k ic h  s tro n  k ra ju  z jeżdża li się 

k in ia rze . D robne p ło tk i,  w łaścic ie 
le  k in  w  R aciążu czy w  H a jd u ­
ka ch  G ó rn ych  t  g rube ry b y , 
p rzedstaw ic ie le  na całą M ałop o l­
ską czy L u b lin  z o ko licam i. K a ż­
d y  p rzyn o s ił p ien iądze w  zębach.

— T u  je s t 20.000. R eze rw u ję  
„S y m fo n ię  na m ię tn ośc i”  na W ie l­
kopolską i  Pomorze.

— Ma pan 5.000. B io rę  na Z a­
głębie.

— 1.500 z ło tych . K in o  „S łoń ce ”  
w  Pu ław ach.

I  w  te n  sposób zb ie ra ło  się 60 
czy 70 tys ięcy . Co praw da n a k rę ­
cenie f i lm u  kosztow ało znacznie 
w ięce j, kom edia  110 do 120 tys ię ­
cy, „d ra m a t"  od 200 do 300 — ale 
nasz pro du cen t zupełn ie się ty m  
n ie  p rze jm o w a ł: w ie d z ia ł do k ła d ­
nie . co nastąpi da le j.

Z a k lin a n y , p rze ko n a n y  i  p rz y ­
na g la ny za liczka m i T om  koń czy ł 
w reszcie scenariusz i  „d re h b u c h ”  
i  „w ch od zon o”  do a te lie r. W ejście 
do a te lie r, szum nie ogłaszane w  
te.1że> samej fa cho w e j prasie, b y ło  
w ie lk im  św iętem. Po tyg o d n iu  krę 
cenią p ieniądze się w ycze rpyw a ły  
i robota s tawała .Zdaw ałoby się; 
kon iec, k lapa, nieszczęście! Wcale 
nie.

Ci sam i k in ia rze , k tó rz y  Już in ­
w estow ali w  „S y m fo n ię ” , zjeżdża­
l i  się w  popłochu. P roducent bez­
radn ie  rozk ład a ł ręce: „T ru d n o , 
ja k  się chce z rob ić  coś dobrego, 
to  m us i kosztować... T an de ty  ro ­
b ić  n ie  będę, n a jw yże j m ogę zre­
zygnow ać z dalszego k ręce n ia” . 
On m ógł, bo go to  n ic  n ie  kosz­
tow a ło. on i n ie  m og li. I  żeby u ra ­

to w a ć  u top io ne zuż w  „S y m fo n ii’* 
p ieniądze, pch a li w  n ią  dalsze su­
m y. I  w  te n  sposób dopych a ło  się 
f i lm  do końca.

U w aga, w łaśn ie  w  ty m  m ie jscu  
w y ja śn ia  się ta je m n ica  zacytow a­
ne j na w stęp ie au te n tyczn e j roz­
m ow y. Czy ju ż  Ją wszyscy z rozu­
m ie li?  Co. jeszcze nie? Przecież 
to  zupe łn ie  proste.

T a k i k in ia rz , k tó ry  daw ał p ie n ią ­
dze, d y k to w a ł oczyw iśc ie  w a ru n ­
k i,  on b y ł w łaśc iw ym  pro du cen ­
tem , reżyserem , na jw yższą ins ta n ­
c ją  a rtys tyczną , on p ła c ił i  w y ­
m agał. Jeże li życzy ł sobie, żeby 
ro lę  gra ł C ybu lsk i—C ybu lsk i gra ł, 
a Jaracz odchodz ił z k w itk ie m . 
Jeże li m ó w ił: „W  „C s ib i”  b y ła  ta ­
ka scena, k ie d y  bo ha te rka  się 
p rze b ie ra  za mężczyznę, w  P ło cku 
to  się bardzo podoba ło, zróbcie 
tak, żeby Sm osarska też się p rze ­
b ie ra ła ”  — to  chociaż scenarzysta 
rw a ł w łoą y  z g ło w y , a reżyser, 
je ś li in te lig e n tn ie js zy , dostawał 
b ia łe j go rączk i, ale p ro du cen t b y ł 
n ieub łagany: k in ia rz e  żądała, tru d  
no , nasz k l ie n t — nasz pan! 
I  Sm osarska sie przebiera ła .

„D L A  DOBRA S Z TU K I“

D A Z  na k i lk a  la t  szalony po- 
p łoch  og a rn ia ł „b ra n ż ę ” . Oto 

z ja w ił się ja k iś  szaleniec, jak iś  
n iebezpieczny en tuzjasta . k tó ry  
m a a m b ic je  a rtys t- rznę, a w  do ­
da tku  chce k rę c ić  fi lm ... za go­
tó w kę ! G ro z iło  to  całem u to w a­
rzys tw u  n ie ob lic za ln ym i kon sek­
w en c jam i, bo jed en  ta k i w ypadek 
m óg ł zdem oralizow ać k in ia rz y  i 
z ru jn o w a ć  c a ły  system. W  „ A d r i i ” 
w rza ło  i  szum iało , wszyscy do tych  
czasowi k o n ku re n c i od k ład a li na 
bok pre tens je  i  zaw iści i  m on to  
w a li gorączkow o w spó lny  f ro n t 
p rze c iw  in tru z o w i, k tó ry  w  re z u l­
tac ie  ich  zab iegów  m usia ł z rezyg­
now ać z kręce n ia : w szystk ie  ate- 
l ie rs  o ka zyw a ły  Się zaję te na ro k  
z gó ry ... N iebezp ieczeństw o b y ło  
zażegnane „S y m fo n ie ”  trium foVva 
ły . Można b y ło  odetchnąć ■: p ra ­
cować nadal w  spo ko ju  „d la  dob­
re po lsk ie j s z tu k i” .

O w ocam i te* pracy’ ka rm ion o  
nas i og łup iano przez d łu g ie  lata. 
O g ląda jąc dziś na ekranach „W a r­
szawską p re m ie rę ” . ..P ierwsze 
d n i” . czy „M ło do ść  C hopina” , 
w sp o m n ijm y  te  w szystk ie  ..Sym fo 
n ie  nam ię tnośc i” .

W arto, to  bardzo pouczające.
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f  w ym  w zrostem  zachm urzenia, 
tem p . od 4—15 st., (na jw yższą tem  
pe ra tu rę  na  Pom orzu Zach. zanoto 
w ano w czoraj w  Szczecinie 1 WaJ- 
czu —  22 6t.. na jn iższą w  Św lnouj 
śc lu  1 Ko łob rzegu — 15 s t.) . w ia try  
z  Wer. pó łn . -  wsch. od 4—8 m  na 
Bek.

Przyzwyczajenie
W .1 -MAJ OWYM pochodzie 

miłą niespodzianką był 
pięknie udekorowany auteniycz 
ny tramwaj. Rozpoczynał on 
pochód pracowników naszego 
MPK.

Z tego powodu 
I icynikło na pł- 

Żołnierza drob- 
nieporozumie 

nie, gdyż tram* 
j  wajarze szli tuż 

za wozem po 
szynach (przyzwyczajenie!) Za 
nimi zaś tą samą drogą podą­
żyła reszta pochodu. A nie wia 
domo dlaczego, bo przecież u- 
lica była zupełnie pusta. Ucier 
piały na tym trochę młody ży­
wopłot i  świeżo zaorana ziemia 
pod kwietnik.

Ot, kłopot
P ODCZAS oczekiwania na 

rozpoczęcie pochodu, zda­
rzył się pewnej młodej mamu* 
si przykry, lecz zupełnie natu­

ralny przypa­
dek. Jej 5*do- 
letnia pociecha 
zaczęła w pew­

nej chwili po­
płakiwać :

— Mamusiu! 
Ciuńciu!

Co robić? Na ja 
bliższy „przyby- 

’ jest aż przy Bramie Por­
towej. Na szczęście tragiczną 
sytuację rozwiązała jakaś litot 
ściwa mieszkanka pobliskiego 
domu. Zaprowadziła mamę 
wraz z pociechą do mieszkania 
i  tam wszystko odbyło się nor­
malnie.

Słusznie
TiARDZO był wzburzony 
J^mistrz kucharski, p. Stani* 

sław Olszewski, ponieważ w 
środowym numerze „ Kuriera” 
zamieściliśmy jego zdjęcie. Z 

podpisu wyni­
kało, że jego po- 

, mocnica poleca 
I mu dolać jeszt 
. cze trochę oliwy 

do przygotowy­
wanej sałatki.

— Ba! Prze­
cież to dla mnie wstyd — za* 
wołał p. Stanisław.

Słusznie, przecież mistrz sam 
najlepiej wie, ile tej oliwy trze 
ba dolać. Lecz proszę się nie 
gniewać, że mimo woli umniej 
szyliśmy jego kulinarny auto­
rytet. Dodamy tu, że przy ga­
stronomicznej obsłudze pocho-. 
du garmażernia MHD spisała 
się znakomicie.

Kilkanaście tysięcy Szczeciniaków

wesoło bawiło się 
n a  J a s n y c h  Błoniach

Dziecięcy gwar i śpiew
w parku im. H. Sawickiej

■chodzie pośpieszyli szczeciniacy Ra Jasne Błonie, gdzie 
miały odbywać się występy zespołów artystycznych i zabawa 
ludowa.

stry Domu Młodzieży wypusz­
czono w powietrze balony. Za­
częła się zabawa dla dzieci i 
młodzieży. Kto nie mógł tań­
czyć patrzył z zachwytem, 
wszystkim świeciły się oczy, 
tyle tu krzyku i radości.

Przybyli na ,bal‘\  nawet 
najmłodsi z najmłodszych — 
ci w wózeczkach — i cho 
ciąż nic jeszcze nie rozumie 
ją, z zaciekawieniem przy- 

Błonia zapełniły się bawią- l i  więc dzień dłużej, by nie glądaja się barwnemu koro-
cymi. Ponad 10 tysięcy tniesz- stracić pięknej zabawy na Ja- wodowi.
kańców oglądało z zaintereso- snych Błoniach. ... H , j
waniem piękne występy zespo- Punktualnie o godz. 16 roz- pwarng ti ńC7VćVCh’ odbvwata 
łów 1 solistów szczecińskich, poczęły się Imprezy artystycz- f , "  ™w' d"  \zachowe — przy
Przybyli wszyscy — stoczntow ne. Na prowizorycznym parkle- 5  i1k y h , .d ,  2amvi en,
cy, marynarze, kolejarze, ucz- cle, przy dźwiękach skocznych i ”  * . , f  | led2a
nlowle szkól wyższych, wojsko- melodii ludowych, zespoły tane pKażdv biedny
wl, a nawet przedstawiciele de czne Szkoły Inżynierskiej 1 nrzeurana & Je-
legacjl chłopskiej, którym żal Ogniska Choreograficznego tań 1  , , i ,  wrale''nie chce 
było opuszczać Szczecin, zosla czyły kujawiaki, czardasze, £ yL , S  THaniaJankow ska_______________________ tańce góralskie 1 mazurki. przegrać z Hanią Jankowską.

Długo oklaskiwali zebrani Zkolegąowszem. a lez dzLw- 
piękne pleSni radzieckie w w y-. czynką? To przecież wstyd, 
konaniu solisty ze Szkoły Inży- Największa grupa dzieciarni 
nierskiej — studenta Jana Ol- zebrała się przy placu, gdzie 
szewskiego, który zaraz po odbywały się gry masowe, zrę- 
pierwszej pieśni — „Marszu cznościowe, wyścigi i pokazy 
lotników“ — Dunajewskiego, szermierki. Nawet dziewczynki 
zyskał sobie powszechną sym- wzięły się do szermierki. Bo- 
patię i długo był wywoływany żenka Fronczak kończy właśnie 
przez publiczność. walkę z Julką Lipską. Bożen-

Gdy sie ściemniło, zapalono Ł WS u lu , a °  pSizufają^do' dziesiątki reflektorów i latarń. dzy> gratuiują, pt^rzueają ao
W powodzi świateł i  przy f & e7h * " * * *
dźwiękach muzyki tanecznej 1 bn ' . „  .
bawili się ochoczo i  radośnie Ale nie tylko tu jest gwar- 
wszyscy — starzy, młodzi, a na no- Ścisk panuje także przy 
wet dzieci. Kiedy na podium kioskach, gdzie nabyć

„R o dz in ka “ -TEAXR  PO LSK I 
g. 19.15.

T E A TR  WSPÓŁCZESNY 
„Św ierszcz za kom ine m “  g. 19.15 

COLOSSEUM — „G rom ad a“  — 
prod. po i. — g. 16.30, 18.30, 20.30.

B A Ł T Y K  — „O s ta tn i re js “  — 
prod. NRD — g. 16.30, 18.30, 20.30 

M ŁOD A G W A R D IA  — „S u m ie ­
n ie “  — prod. CSR — g. 16.30,
18.30, 20.30.

P IO N IER  —  „S tie p a n  Razin“  — 
prod. radź. —  g. 14.30, 16.30,
18.30.

„O s ta tn ia  n o c " — g. 21.30. 
RO ZM AITO ŚCI —  „P rog ra m  po­

pu la rn o  - ośw ia tow y n r .  13 —
11, 13, 20.30.

H U T N IK  — S tołczyn — „C ierne 
na  to ra ch “  — prod. NRD — g. 16, 
18, 20.

PRZYJAŹŃ  —  Dąbie —  „G rzesz­
n ic y  bez w in y “  — prod. radź. 
g 18, 20.

1 M AJ — Żydówce —  „Szalony 
lo tn ik “  —  prod. radź. — g. 16, 18, 
20.
D YŻU R Y AP TEK:
N r. 3 a l P iastów  60.
' •  ‘  u l. Naruszew icza 11

TELEFONY S podróż specjalnego 
w ys łan n ika  W o j. Przedsięb. H u rtu  
Spożywczego do producen ta  zup w 
kostkach i  p rzyp raw  dala rezu lta ­
ty  Zupy ju ż  są w  h u r to w n i i  
M HD  oraz PSS mogą zaopatrzyć w 
n ie  swoje sklepy. Jest rów nież i 
„B e w it“  ty lk o  nie w iadom o dlacze. 
go k ie ro w n icy  sklepu n ie chę tn ie  
zam a w ia ją  tę  w ita m in ę  oraz od. 
żywkę. Czyżby n ie  zn a li je j  w ar­
tości?

PRACOW NICY gazowni po k i lk u  
dn iow ych poszukiw aniach w y­
k ry li  i  napraw iU  nieszczelne prze­
w ody gazowe przy  u l.  L ip o w e j w 
G olecin ie . D yre kc ja  G azow ni dzię 
k u je  za pow iadom ienie o uszkodzę 
n lu  i  pros i m ieszkańców m iasta, 
by  in fo rm o w a li ją  te le fon iczn ie  
(n r . 52-31 i  62-53) o wypadkach 
u la tn ia n ia  się gazu z sieci.

można
zabrakło miejsca dla tańczą­
cych, zaczęto tańczyć po pro­
stu na trawie, a potem i na uli­
cach. Tańczyły całe Błonia. 
Zresztą, co tu dużo mówić — 
orkiestra pierwszorzędna, a 
przy takiej muzyce można się 
dobrze zabawić.

Nie namyślał się więc wie­
le p. Franciszek Królikow­
ski — prac. portowy, tylko 
poprosił do tańca studentkę 
Szkoły Inżynierskiej — Ha­
linę Orłowską i długo wiro­
wali na trawie, przy dźwię­
kach melodyjnego walca. 
Nawet 60-letni prac. stoczni 
Jerzy Felczak dał się skusić

smaczne czekoladki, cukięrkl i 
przede wszystkim lody. Nawet 
tu obsługują młode ekspedien­
tki, załatwiające swych naj­
młodszych klientów, jak naj­
szybciej i  najsprawniej.

(J m )

W maju zostanie oddane
d o  u ż y t k u  p a s a ż e r ó w  

l e w e  s k r z y d ł o

dworca Szczecin-Glówny
PRZYJEŻDŻAJĄC po raz pierwszy do jakiegoś miasta,
•L j uż z okien pociągu bacznie obserwuje się dworzec. 

Widząc ładny budynek, peron a przede wszystkim czystość 
— nabiera się sympatii do całego miasta.

Ponure wrażenie robił przez p  "
kilka lat, a częściowo robi te -' 
raz szczeciński dworzec głów­
ny. To też z wielkim zado­
woleniem obserwowaliśmy 
ciągłe korzystne przeobrażanie 
się naszego dworca, wpraw­
dzie powolne, ale nie mniej 
konkretne.

W tym miesiącu zostanie 
oddana do użytku nowa od­
remontowana część dworca.
Będzie to duży obszerny hol 
mieszczący się w le­
wym skrzydle budyn­
ku i  tunel wyjściowy do 
miasta. W holu tym znajdo­
wać się będzie dwanaście 
kas biletowych (może wresz 
cie nie będzie kolejek za 
biletami), nowocześnie urzą 
dzona przechowalnia bagażu 
i rowerów, biuro telegrafu, 
dwie rozmównice telefonicz­
ne, placówka PKO, Biuro 
Obsiugi Podróżnych i  
szerny magazyn dla prs 
łek ekspresowych. Całości 
dopełnią światła jarzeniowe 
i efektowne dekoracje wyko 
nane przez szczecińskich pla 
styków.
Z chwilą oddania do użytku 

odremontowanej części budyń 
ku używane obecnie pomiesz­
czenia zostaną odnowione, a 
częściowo nawet przerobione.
W dotychczasowej poczekalni 
projektuje się urządzenie k i­
na dla podróżnych.

Tak więc szczeciński dwo­
rzec główny będzie bardziej 
reprezentacyjny i przystoso­
wany do potrzeb podróżnych.

(abc)

Wystawa
książki technicznej
Biblioteki SI
w Szczecinie

Bib l io t e k a  szkoły inźy 
nierskiej w Szczecinie or 

ganizuje na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy wystawę pt. 
„Biblioteka SI w Planie 6-let- 
nim“ .

Wystawa będzie otwarła od 
3 do 18 maja br. codziennie 
od godz. 11 do 18 w lokalu 
biblioteki, ul. Puławskiego 10.

O dwa bloki
powiększy się
Osiedle
Studenckie
Akademicy budują 
boisko - powstają 
zieleńce

Manifestacja 1-Majowa 
na Wałach Chrobrego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
, Homerska dziarsko maszeruje ozdobili swój pochód z rqzma 

temu pięknemu walczykowi ze szturmówką. Idą plastycy, chem: napisy: „STALIN, BIE- 
i  poprosił do tańca przystoj- i nauczycielstwo. Za załogą RUT, POKÓJ“ , płynęły nad 
ną i miłą Hanię Z. ! Państw. Żeglugi Morskiej ciąg- ludźmi jak sztandary, w du-
Przy licznych kioskach rze- ¡ną się kukły podżegaczy wojen żej skali też zbudowano na sa- 

sze kupujących. Dzieci pochła- j nych, m. in. kapitalny Anders mochodzie model zmechanizo- 
nlają słodycze, smaczne czeko- j na białej szkapie. wanej budowy z zastosowa-
lady i praliny ze stoisk MHD, 
starsi z zainteresowaniem oglą 
dają wyroby artystyczne w kio 
skach Centrali Przemysłu Ar­
tystycznego i Ludowego i 
książki przy stoiskach „Domu 
Książki“ . Ośmioletni Krzysio 
Jabłoński kupił sobie piękną 
książkę Fadiejewa „Młodą 
Gwardię“ . Do późnej nocy ba­
w ili się szczeciniacy, święto 
takie jest przecież tylko raz 
w roku, długo je będą pamię­
tać.

Barwnym korowodem roz­
poczęli swój „bal“  najmłodsi. 
Przy dźwiękach fanfar i  orkie-

Mała luka w pochodzie, fa- niem maszyn i  prefabrykatów; 
la podniecenia nieco opada, zobaczyliśmy też rozradowane 
Lecz już z dala słychać głębo- dzieci z zespołu „dobrego ko- 
kie dudnienie motorów, coraz legi z ZBM“  Laguna, 
głośniej, głośniej, aż zagłusza TT PŁYWAŁY kwadranse 1 
orkiestrę. To idą traktory, pro godziny, barwmy, radosny 
wadzone przez przodownice pochód trwał, nie opadała fala 
pracy. Za nimi inne maszyny entuzjazmu. Nie mogła opaść, 
Państw. Ośrodków Maszyno- bo każdy fragment pochodu, to 
wych, m. in. kombajn, który coraz to nowy szczegół tego 
większość szczeciniaków dopie- wielkiego obrazu naszych o- 
ro pierwszy raz zobaczyła, siągnięć, jakim jest tegoroczna 
znając go dotychczas tylko z manifestacja Pierwszomajowa 
opisów i fotografii. Nadchodzą w Szczecinie. Czy to PKS, czy 
delegacje spółdzielń produkcyj placówki handlu uspołecznione 
nych, wiejskie koła sportowe, go, Dom Książki, czy eł" *Ko

W I Ę C E J  W Y G R A N Y C H  -  WIĘCEJ WYGRYWAJĄCYCH
— to hasło nowej wiosennej loterii pieniężnej

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI g

M ie jsk ie  P rzedsiębiorstw o R em ontowo -  B u­
dowlane w  Słupsku z a tru d n i M UR ARZY, S ZK LA­
RZY, D EK A R ZY  i  ROBO TN IKÓW  N IE W Y K W A ­
LIF IKO W AN YC H  na te ren ie  Słupska i  pow iatu . 
Zgłoszenia p rzy jm u je  M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Rem ontowo - Budow lane, W ydz. Personalny w 
Słupsku, u l. S ta lina  23. 473-K

OGŁOSZENIA DROBNE

DOM hand low y, docho­
dowy, Gdynia cen trum  
sprzedam w iadom ość: J. 
GrzegorowiBkl, Szczecin 
A l W ojska Polskiego 3, 
sklep. 1606-G

POTRZEBNA solidna go 
sDosia. Poniatowskiego 
43-3. 16Ö9-G

POTRZEBNA pracownica 
dom owa zgłaszać się 16— 
20 śląską 8 -Ł  1610-G

FOMOCNICA dom owa — 
młodsza poszukiwana. — 
Jagiellońska 6-15 wejście 
od ś lą sk ie j. 1608-G

RÓŻNE

PASY przepuk linow e. — 
brzuszne, lecznicze, po­
operacyjne, p ro tezy nóg 
1 rąk. w kłady na płaskie 
stopy oraz naprawy w y­
ko n u je  W arsztat O rto ­
pedyczny Cz. N iedziela, 
Toznań A rm ii Czerwonej 
23 w  podwórzu, daw nie! 

i św. M arcina. 472-K

ZAK ŁA D  W IE D ZY  HANDLOW EJ 
W  SZCZECINIE

o tw ie ra  5-go m aja , o godz. 17 -te j w Szkole 
TPD 3, P iastów  6 2-miesięczne kursy:

1. P lanow ania i  S ta ty s ty k i —  wyższy,
2 R achunkowości I I I  s to pn ia  d la  bilansi- 

stów — wyższy,
3. Gastronom iczno — Usługowy.

ZAP ISY : 1. ZW H , u l.  Bogurodzicy la , te l. 
54.65 od 8—15 godz.

2 Szkoła TPD n r. 3, a l. Piastów 6 
(róg Jag ie lloń sk ie j) od 17—20 
godz. 474-K

U N IEW AŻN IEN IA 
I  ZGUBY

P ITR A  W ładysława i  Bo 
gusław zgłaszają zgu­
bienie k a r t m e ldu nko­
wych. 1615-G

TROJANOW SKA Anna 
zgłasza zgubienie k w itu  
kom isowego 758 sklep 
N r 90 Szczecin. 1614-G

KO S TU LS K I Józef zgła­
sza zgubienie ty tu łu  w ła 
suoścl na meble w yd. 
w Sieradzu i  Kostu lska 
Helena zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej w yd. 
przez M  R . N. Szadek 

1607-G

TU CZY ŃS KI Tadeusz — 
zgłasza zgubienie le g ity ­
m a c ji Z w iązkore j T ran ­
sportowców Nr. 13224.

1605-G

TUCZYNSKA Aleksandra 
m ac] i  "szko lne j WSE n r. i zgłasza zgubienie K a rty  
3380 1616-GI m eldunkow ej. 1613-G

kobiety, dzieci. Wśród nich wi­
dzi się idących razem żołnie­
rzy, którzy korzystając z urlo­
pu wraz ze swoimi najbliższy­
mi wspólnie biorą udział w 
Święcie 1-Majowym.

służba
zdrowia, tak licznie reprezen­
towana w pochodzie, „Ruch“ , 
czy przemysł drzewny — obec­
ność każdej załogi uczestniczą­
cej w pochodzie — od najwlęk 
szych do najmniejszych — jest 

Państw. Gospodarstwa Roi związana z konkretnymi o- 
ne; młodzieżowy Kombinat siągnięciami tej załogi, osią- 
Ogrodniczy z Pyrzyc niesie gnięciem LUDZI w je j skład 
transparent z kwiatów, wa- wchodzących. Tak, pochód 
rzywnicze Gumieńce jadą z Pierwszomajowy Jest przeglą 
cieplarnią. Trasa huczy od dem naszych dotychczasowych 
entuzjastycznych okrzyków osiągnięć, jest także przeglą- 
na cześć bohaterów wiosen- dem naszych możliwości. Ten 
nych siewów. Szczecin serde przegląd napawa dumą i two 
cznie witał pracujących chło rzy nowe siły do dalszej walki 
pów. o Pokój i dobrobyt.
KOLEJARZE, SOK-iści. — Około 120 tysięcy osób u 

Znów żywe gołębie wznoszą czestniczyło we wczorajszej 
się w niebo. Włókniarze z Ży- manifestacji 1 Maja, z czego 
dowiec, poprzedzani przez ma- olbrzymia większość brała u- 
luteńką krakowianeczkę niosą- dział w imponującym pocho 
cą transparent z napisem „Po- dzie. Wśród tych stu dwudzie 
kój". Za nimi satyryczna ale- stu tysięcy szczeciniaków, ni 
goria: robotnik spycha ze swej było chyba człowieka, który by 
drogi oblepiony zakażonymi nie odczuł w sobie bodaj iskie 
insektami czołg imperiałlstycz- k i tego entuzjazmu, Jakim pro 
ny. Dalej idą Tramwajarze i  mieniowały, jakiemu dawałj 
udekorowanym tramwajem, wyraz liczne dziesiątki tysięcj 
Cukrownia, centrale handlowe, manifestantów — robotników 
aptekarze, wielka kolumna chłopów i inteligencji, męż 
Pocztowców, Liga Przyjaciół czyzn I kobiet, dorosłych 1 mło 
żołnierza z modelem stacji dzieży. A jeżeli się znalazł ta 

ki, co tego nie odczuł, to albo

ZBM-u rozpoczęła budo­
wę dwóch dalszych bloków w 
szczecińskim Osiedlu Akade­
mickim. Prace budowlane po­
stępują szybko naprzód. Do 
chwili obecnej wykończono 90 
proc. murów. W samych blo­
kach rozpoczęli już pracę insta 
latorzy elektryczni i sanitar­
ni. W błdkach tych przewiduje 
się około 200 miejsc dla stu­
dentów.

Ukończenie budowy nastąpi 
we wrześniu, tak aby studen­
ci, którzy przyjadą do szcze­
cińskich uczelni mieli wygod­
ne pomieszczenia.

We wrześniu zostanie też od 
dana do użytku nowa portier­
nia. Z placu wewnątrz osiedla 
zniknęły już baraki przedsię­
biorstwa budowlanego, które 
przeniosło się poza teren osie 
dla. Na placu tym prowadzi 
się obecnie roboty niwelacyjne 
i w najbliższym czasie powsta­
ną piękne zieleńce. Naprzeciw 
osiedla w miejscu gdzie nie­
dawno leżały gruzy studenci 
budują boisko sportowe.

(S. Mi.)

Liga Morska
przygotowuje się
do „Dni Morzau

T IGA MORSKA w Szcze- 
-*-i cinie rozpoczęła już przy­

gotowania do „Dni Morza“ . Te 
goroczne imprezy rozpoczną 
się 22 czerwca „Dniem Stocz 
niowca 1 Rybaka“ , a zakończą 
się 29 czerwca „Dniem Mary­
narki Wojennej“ .

Wszystkie Oddziały Ligi 
Morskiej w woj. szczecińskim 
opracowują obecnie programy 
imprez. W miastach i gminach 
organizowane są miejskie 1 
gminne Obywatelskie Komite­
ty „Dni Morza“ .

We wszystkich wsiach i o- 
sadach będą w tym okresie zor 
ganizowane imprezy, których 
zadaniem jest zapoznanie spo 
łeczeństwa z osiągnięciami L i­
gi Morskiej w dziedzinie szkol 
nictwa. Wszędzie zostaną rów­
nież zorganizowane wianki.

W Szczecinie wianki będą 
połączone ze wspaniałym po­
kazem ogni sztucznych.

(c. p.)

PK O  u ru ch o m iło  swoją a jenc ję w  
r.ow ym  PDT. Przy okaz ji zakupów 
m ożna w ięc uzu pe łn ić  swój zapas 
go tów ki z książeczki PKO, M ożna 

«««•.< też w p łac ić  gotówkę, k tó re j n ie  
serca i cbće się nosić przy sobie, aby ;

Iskrowej, spółdzielnie pracy,
sądownicy, adwokaci. Z daleka człowiek pozbawiony ------ .
już widać olbrzymie litery rozumu, albo po prostu -  ¿ IS lm io lw &
ZBM. Szczecińscy Budowlani wróg. i  urzędzie pocztowym.



o m *

DZIŚ zostanie rozegrany trze 
cl etap kolarskiego „Wyścigu 
Pokoju" długości 223 km. Trasa 
wyścigu prowadzić będzie z Ło­
dzi przez Pioirków, Radomsko, 
Częstochowę, Siewierz, Będzin, 
Sosnowiec, Szopienice, Katowice, 
ulicami Chorzowa na stadion 
Unii, gdzie znajdować się będzie 
meta I I I  etapu.

Sprawozdanie w numerze ju ­
trzejszym.

W ynik i I  etapu
W yn ik i I  etapu — 105 km .:
1) V e rschuren 2:34,14 2) v e rh e ls t 

(B ) 2:35,38 3) Vese ly  (CSR) 2:35,51 4) 
Svoboda (CSR) 2:35,51 5) Vanhoven 
(Be lg ia ) 2:35,51 6) G a rn ie r (F ranc ja) 
7 ) R oepke (D an ia ), 8) K irc h h o f 
(NR D ) 9) S itzw o h l (A u s tria ) 10) La 
G ro u w  (Holandia)'.

P o lacy  za ję li następu jące m ie j­
sca: 65) Jarząbek — 2:37,05 75) 
W rzes ińsk i 77) H adasik  79) W ó jc ik . 
87) K ró la k , 88) K la b iń s k i.

D ru żyno w o  I  e tap w y g ra ła  B e l­
g ia  z czasem — 7:46:43, 2) CSR — 
7:47:36, 3) D an ia  — 7:47:36, 4) H o­
la n d ia  — 7:47:36, 5) A u s tr ia  — 
7:47:39, 6) NR D  — 7:47:39, 7) Wę­
g ry  — 7:47:39, 8) A n g lia  — 7:47:42, 
9) B u łg a ria  — 7:47:42, 10) W ło chy  — 
7:47:42.

D ru żyn a  po lska  zaję ła 16 m ie j­
sce, u zysku jąc  czas 8:02:16.

Po słabej grze
piłkarze
Poznania
zwyciężyli
Szczecin 1:0

m ecz p iłk a rs k i

w y ją tko w o  dużą ilość w idzów  (ok.
t y s ) .  Powodowani resztkam i 

sym p a tii d la  I i-g o  ligowej G w ard ii 
k ib ice , Jeszcze raz z ja w ili się na 
bo isku m ając nadzie ję u jrzeć  choć 
cząstkę d a w ne j fo rm y  sw ych p u p i 
lów .

Jakże srodze 
rozczarow ali się 
c i  o p tym iśc i. Po­
zna n ia cy  b y li ze- 

I społem p rzyn a j­
m n ie j o klasę lep  
szym od gospoda­
rz y . W  pierwszej 
połow ie g ra  by ła  
bezbarwna, lecz 
dość w yrów nana 
i  n ic  n ie  w róży ło  
naszej porażki, 
gdy w  35 m in u c ie  

Czapczyk w y łap a ł n ie  celne poda­
n ie  obrońcy Osucha, pew nie lo k u ­
ją c  p iłk ę  w  bramce. N astępnym  ra 
zem p iłk a  zna lazła się w  bramce 
także z w in y  tegoż zaw odnika, k tó  
r y  poda ł n ie ce ln ie  bram karzow i 
przenosząc p iłk ę  ponad n im . 
Na sziczęście dobrze dziś 
b ro n iący  P io tro w sk i w ypch ną ł p i ł  
kę na  zew nątrz l in i i  bram kow ej 
zan im  sędzia zdo ła ł to  zauważyć. 
Pod kon iec spo tkan ia  odby ło  się 
fo rm a ln e  bom bardow anie  b ra m k i 
Szczecina, a że n ie  zm ie n iło  to  
w y n ik u , je s t zasługą w yłączn ie 
b ra m ka rza P io trow skiego.

D ru żyna  gości w ys tąp iła  w  nieco 
osłabionym  składzie, zaś w  zespo­
le  Szczecina prócz G w ardzistów  
g ra ł Jeden zaw odn ik Kole;, 
Sędziował n iezibyt pew nie W ochan 
ka. (K r )

Drugi etap „Wyścigu Pokoju“
przekreślił szanse Polaków na zwycięstwo
Svoboda zdobywa
koszulkę lidera wyścigu
Zacięty finisz 
na stadionie w Łodzi
P RZED startem do drugiego etapu Wyścigu Pokoju ko­

lo hotelu Bristol w Warszawie, wokoło drużyny pol­
skiej zgromadził się tłum kibiców i  sympatyków. Ze 

wszystkich stron zarzucano Polaków pytaniami, udzielano 
im rad i... pocieszano. Porażka, jakiej doznali Polacy dnia 
poprzedniego mocno dotknęła wszystkich. Koło drużyny pol­
skiej krążyli stale ich koledzy, rezerwowi zawodnicy, wśród 
nich szczecinianin Drążkowski, łodzianin Gabrych i wie 
lu innych. Radzono kolegom, pocieszano ich i  analizowano 
ewentualne szanse naszej drużyny na drugim etapie.

]V[ A l LEPSZĄ formę wykaza- 
'  li w I  etapie kolarze Belgii, 

zajmując pierwsze, drugie i  pią­
te miejsce, 
co w sumie 
przyniosło 
im drużyno­
we zwycięst­
wo na pierw 
szym etapie 
We wczoraj­
szym etapie, 
z Warszawy 
do Łodzi naj 
lepiej z Bel­

gów pojechał 
Van Loveren. 
który po pięk 
nym finiszu 

wpadł na metę razem z Czecho- 
siowakiem Svoboda. Mimo osiąg 
nięcia jednakowego czasu zwy­
cięstwo przyznano Svobodzle. 
Widoczny obok Van Loveren zo­
stał sklasyfikowany na drugiej 
pozycji.

Pierwszy wywiad 
z pierwszym 
zwycięzcą
je s t szczęśliw y ze swego z w yc ię ­
stw a.

— M ia łem  d o b ry  dzień. C zułem  
się doskonale. Z lę k łe m  się, gdy 
m n ie j w ięce j w  po łow ie  w yśc igu  
w je ch a liśm y  na  z łą  d rogę , A le  ja ­
koś da łem  sobie radę. G d y  zna­
laz łe m  się na kostce, postanow i­
łem  spróbow ać uc ie czk i, k tó ra  u -  
da ła m i się. S ta r t w yśc igu , jego 
p ię kn a  i  ba rw n a  op raw a w y w a r ły  
na m n ie  bardzo w ie lk ie  w rażen ie . 
Z a im po no w ała  m i w ie lk a  liczba 
w id zó w  na stadion ie.

N ie  przypuszcza łem , że k o la rs tw o  
Jest ta k  po pu la rne  w  Polsce. W y­
ścig wasz na p ra w d ę  m o b iliz u je  
s e tk i ty s ię cy  lud z i.

N a leży na dm ien ić , że V e rschuren 
uw ażany je s t w  B e lg ii za m ora lne  
go zw ycięzcę osta tn iego „T o u r  de 
B e lg iqu e “ , w  k tó ry m  przez d łu ż ­
szy czas p ro w a d z ił w  ogó lne j k la ­
s y fik a c ji. Z a w o d n ik  te n  m a p ię ­
c io ro  rodzeństw a — i  w szyscy u- 
p ra w ia ją  s p o rt k o la rs k i.

M ig a w k i z trasy
16-ty  K IL O M E T R  za W arszawą. 

P ie rw sze w zn ies ien ie , zresztą n ie  
groźne. D a leko na p ro s te j' taśm ie 
szosy w id a ć  zb liża ją cych  się k o ­
la rzy . S yg na lizu je  Ich  n a d la tu ją ­
c y  sam o lo t spo rto w y , k tó ry  n i­
z iu tk o  s ta le k rą ż y  nad zaw odn ika  
m i.  R óżnobarw ne s y lw e tk i ko la rz y  
zgię te  w  p a łą k  nad k ie ro w n ica m i 
zb liża ją  się w  n ie z w y k le  szybk im  
tem pie. W padają na w zn ies ien ia  i  
o to  doskonale zw arta  dotychczas 
gru pa  100 zaw o dn ików  po raz 
p ie rw szy  le c iu tk o  się rozciąga. 
P ie rw szy po konyw uje  w zniesienie 
H o le nd e r van Ingen, tu ż  za n im  
B e lg  V e rh e ls t, następn ie dw óch 
A u s tr ia k ó w , B u łg a r D im o v  i  Po­
la k  Jarząbek.

N o tu je m y  p ie rw sze „g u m y “  — 
n ie s te ty , ja k o  jed en  z p ie rw szych 
zosta je K la b iń s k i, k tó re m u  z po­
m ocą spieszy K ró la k . T o  b y ł po­
czątek z łe j se r ii, k tó ra  ta k  do ku ­
czy ła  d ru żyn ie  p o lsk ie j w  p ie r ­
w szym  etap ie ..

N A  PO W R O TN EJ T R A S IE  pod 
Dębem  W ie lk im  m ija m y  coraz 
ba rdz ie j ju ż  te ra z  rozc iąga jący 
się „og on “  w yśc igu . Zno w u  de­
fe k ty  — i  znow u Po lacy. Zostaje 
H adas ik . Z m ia na  gu m y trw a  k i l ­
kad z ies ią t sekund. P o la k  w ska ku ­
je  na maszynę, zaciska zęby, rw ie  
naprzód co s ił, m ija  na w e t inn ych  
zaw o dn ików . Przez szereg k ilo m e  
tró w  pędzi sam otnie . W szystko

n ić .
JES TEŚM Y ju ż  w  g ra n icach m ia 

sta. K o la rze  p o d z ie lil i  się na trz y  
g ru p y . W  czołów ce w span ia łe  tern 
po d y k tu ją  Be lgow ie .

W  d ru g ie j g ru p ie  na zakręcie 
u l ic y  G roch ow sk ie j, D uń czyk  K r is  
to ffe rse n  m a de fe k t. N ad jeżdża 
w óz techn iczn y , z k tó re g o  zeska­
k u je  m ech an ik  du ńsk ie j d ru żyny . 
A n i jednego słow a m ię dzy  za­
w o d n ik ie m  i  m ech an ik ie m . Są ty ł  
k o  n ie z w y k le  szybk ie , spraw ne ru 
ćh y  rą k  i  po dosłow n ie  45 sekun­
dach k o lo  zosta je zm ien ione , w rzu  
cone w  w ide le c  ro w e ru  b łyska w i­
cznie , i  D uń czyk  Już pędzi w  po­
go n i za ko le ga m i. D op tng u je  go 
n ie z w y k le  gorąco o lb rz y m i, po­
d w ó jn y  szpa ler pub licznośc i.

D O JE Ż D Ż A M Y  do zbiegu a le ji 
Je ro zo lim sk ich  i M arsza łkow skie j. 
M im o  dużej szybkości w ozu n ie  
jes teśm y w  stan ie  dogon ić  czołów  
k i.  Tuż p rz y  zakręc ie  z a trzym u je ­
m y  się na chw ilę . O tacza nas w  
m gn ie n iu  oka  tłu m  w idzó w . Pada 
ją  g losy d o py tu jące  się ja k  da leko 
są P o lacy, bo  — Jarząbek jad ący  
w czołówce — In fo rm u je  nas k to ś  
z rozpaczą w  głosie, na zakręcie 
w pa d ł w  szynę tra m w a jo w ą , prze­
w ró c ił się, na tych m ia s t zresztą 
w s ta ł i  po jech a ł da le j, ale s tra c ił 
w iele cennych sekund. N ie dogoni! 
Z ła  passa trz y m a ła  z ło ś liw ie  naszą 
d ru żynę  do końca,

TRUDNO BYŁO jednak zdo 
być się na opytmizm. Drużyna 
polska sklasyfikowana po 
pierwszym dniu wyścigu na o- 
statnim, 16 miejscu, straciła 
do liderów wyścigu, zespołu 
Belgii ponad 16 min.

W godzinach przedpołudnio­
wych, na dwie godziny przed 
startem, kolarze wszystkich 
krajów wzięli udział we wspa 
niałej manifestacji Pierwszo­
majowej przemaszerowu j ąc
na czele pochodu przez ulice 
Warszawy. Uczestnicy wyści­
gu byli entuzjastycznie wita­
ni przez mieszkańców stolicy.

O godz. 13 zespoły -wyruszy 
ły  na plac Zwycięstwa, gdzie 
odbył się start honorowy. Z 
ostrego startu zawodnicy wy­
ruszyli o godz. 13,35. Dobra 
szosa oraz wspaniała pogoda 
stwarzały warunki do rozwi­
nięcia ostrego tempa, tym 
dziwniejsze więc było zacho­
wanie zawodników, którzy je­
chali z szybkością około 35 km 
na godz.

WÓJCIK INICJUJE 
UCIECZKĘ

D O  15 KM  odpada repre- 
zentant Albanii Angheli, 

który nie wytrzymał nawet 
tak słabego tempa. Po 20 km 
rozpoczynają się pierwsze „roz 
róbki“ . Od grupy czołowej od 
rywają eię czterej zawodnicy. 
Bułgarzy Dimow i Krestew, 
Duńczyk Fankelbel oraz Polak 
Wójcik. Po chwili, pomimo że 
zawodnicy wywalczyli około 
200 m przewagi — ucieczka zo 
stała zlikwidowana. Następne 
ucieczki nie mają specjalnie 
wielkich szans na powodzenie 
już choćby dlatego, że żaden z 
faworytów wyścigu nie przy­
łącza się do uciekinierów, ani 
nie inicju je nowych zrywów. 
Zawodnicy jadą zwartą grupą. 
Chwilami tylko, kiedy tempo 
na moment wzrasta dzielą się 
na kilka mniejszych, jadących 
blisko siebie, zespołów.

Po chwili znowu meldunek 
o ucieczce grupy zawodników, 
wśród których jest dwóch Buł 
garów, Belg, Rumun i Polak 
Wójcik. Kolarze zwiększają 
tempo i  po chwili ucieczka 
jest znowu zlikwidowana.

ZESPOŁOWA JAZDA 
FRANCUZÓW

M A  65 KILOMETRZE zła- 
^ ̂  pał defekt najlepszy za­

wodnik drużyny francuskiej 
Garnier. Jak na komendę zo­
staje przy nim dwóch, jadą­
cych w czołowej grupie, kole­
gów1, trzeci zaś Tavier jedzie 
powoli, czekając na pozosta­
łych. Defekt zostaje błyska­
wicznie naprawiony i po ma­
łej chwili gonią w ostrym tern 
pie czołówkę. Jak było do 
przewidzenia doszli ją już po 
kilku kilometrach. Był to 
prawdziwy pokaz zespołowej 
jazdy.

Po dwóch godzinach wyści­
gu kolarze przejechali zaled­
wie 69 km. Teraz znów, tym 
razem już po raz trzeci na 
tym etapie, Wójcik chcąc jak 
gdyby nadrobić słabą jazdę 
pierwszego etapu inicjuje zno 
wu ucieczkę. Tym razem to­
warzyszy mu w niej rodak z 
Francji Lipka. Jednak i tym 
razem wysiłek Polaka nie 

się na nie. ponieważ

BARDZO dobrze spisuje się 
dotychczas Czechosłowak Svobo 
da. W I  etapie byt on na mecie 
czwarty, przybywając o sekun­
dę później od swego rodaka — 
Veselego, a 39 sek. od zwycięzcy 
etapu Belga Verschuren. Wczo­
raj Svoboda odniósł jeszcze więk 
szy triumf, wygrywając I I  etap. 
Suobodę znamy już z wyścigu z 
ubiegłego roku. I  niewątpliwie 
jeszcze nieraz usłyszymy o tym 
sympatycznym zawodniku. Po­
wyżej Svoboda w ujęciu karyka 
turzysły Juliana Żebrowskiego.

po kilku minutach znowu u- 
cieczka jest zlikwidowana.

Teraz już wyraźnie widać, 
że asy wyścigu szanują się, 
chcąc etap rozegrać na ostat­
nich kilometrach. Jedynym po 
cieszeniem dla nas jest to, że 
w  czołowej grupie znajdują 
się narazie wszyscy Polacy. 
Może tym razem się ji 
da?

Nadzieje jednak rozwiewają 
eię.

UDANA UCIECZKA 
SVOBODY

p  RZED ŁODZIĄ od grupy
■** odrywa się k ilku zawodni 

ków, wśród nich Czechosło­
wak Svoboda i  Belg Baugan
sa. Czołówka przygotowuje się 
do ucieczki. Tym razem nie­
stety wśród uciekinierów nie 
widać ani jednego Polaka. Po
trzech, czterech kilometrach 
uciekinierów dzieli już ponad 
300 metrów od pozostałej gru­
py, a dystans ten powiększa 
się z każdą chwilą.

Na rogatkach Łodzi Svobo­
da jest daleko w przedzie. 
Urwał się nawet współtowa­
rzyszom ucieczki i  jedzie oko­
ło 150 m przed nimi. Na o- 
strych wirażach w mieście o- 
raz typowych łódzkich „ko­
cich łbach“  jadąca ponad 100 
km razem grupa kolarzy roz­
bija się w oka mgnieniu. Dru­
żyna polska zawiodła i  w  Ło­
dzi.

Na szczelnie wypełniony pu­
blicznością stadion Włóknia­
rza udekorowany wspaniale 
transparentami i  flagami wszy 
stkich krajów, startujących w 
wyścigu, wpada pierwszy Cze 
chosłowak Svoboda, Za nim 
błyskawicznie finiszuje mło­
dziutki Belg Van - Loveren. 
Czechosłowak mocniej naciska 
na pedały, Belg jednak docho­
dzi go wyraźnie, a na lin ii me 
ty zupełnie się z nim zrównu­
je. Sędziowie przyznają jed­
nak zwycięstwo Svobodzie. W 
tym samym czasie został skla­
syfikowany również Van -  Lo­
veren. Tuż za nim wpadają 
na stadion Vesely, Duńczyk Pe 
tersen, Czechosłowak Kneuzu- 
rek i  inni.

Pierwszy z Polaków wjeż­
dża na metę Wójcik, który zo 
staje sklasyfikowany na 43 
miejscu w  czasie 3:52,21. Po­
zostali Polacy ukończyli wy­
ścig na następujących miej­
scach: 53 — Hadasik, 68 — 
Klabiński, 74 — Jarząbek, 75 
— Królak i  81 — Wrzesiński.

Etap ten jeszcze raz poka­
zał, że obsada tegorocznego 
Wyścigu Pokoju jest niezwyk­
le mocna, wykazał jednak rów 
nież, że zawodnicy polscy nie 
odegrają takiej roli, jakiej się 
po nich spodziewaliśmy i... ja 
kiej można było wymagać.

ST. RAKOWSKI

Szczecińskie Zakłady G raficzne. 
A-3-31OT6. Zam  n r  2035 z 30JV.52.

Sportowcy w pochodzie 
pierwszomajowym

W PRAWO ZWROT! MARSZ! — pada komenda kpt. re­
zerwy, byłego przewodniczącego WKKF Kropickiego 
i długi, barwny wąż kolumny sportowej wyruszył spod 

hali aby w 1-Majowym pochodzie zamanifestować swą wolę 
walki o pokój, o lepsze jutro.
K o lum nę  poprzedza ła zbudow a- karze tego zrzeszenia. T u ta j także 

ua na m oto rze  przez szczecińskich w ida ć  masę n a ryb ku  tra m p ka rzy  i  
gw a rdz is tów  żyw a p ira m id a . O tw ie  m ło d ych  bokserów . W  ko lu m n ie  
ra ją  pochód poczty  sztandarow e spo rtow e j reprezentow ane są w szy 
złożone z na jlepszych szczeciń- s tk ie  .m o ż liw e  k o n ku re n c je  up ra- 
sk ich  spo rtow ców . W id z im y  tu  le k  w iane w  Szczecinie. Obok szerm ie 
koa tle tów , m is trza  Po lski Pachoła rz y  m aszerow ali s trze lcy , zapaśni- 
i Burego. D a le j id ą  czo łow i dz ia ła cy, g im na s tycy , kola rze , s iatka rze 
cze spo rtow i ze Szczęsnym, Stecz- koszykarze i  le kko a tle c i. W  k o lu -  
kow sk im , B u jk ą  i  m is trze m  P o lsk i m n ie  spo rtow e j w id z ie liśm y  ty lk o  
w  s trze la n iu  H rydzew iczem  na przo du ją cych  spo rtow ców  w yczyno  
czele. Za n im i w y ko n u ją c  e fe k to - w ych  Szczecina. P rócz n ich  szty 
w ne ćw iczen ia g im n a s tyk i p lastycz także w  ko lu m n ach  poszczegól­
n e j, ró w n ą  ko lu m n ą  postępow ały n ych  zakładów  p ra cy  liczne  g ru p y  
dziew częta z T ech n iku m  H and low e spo rtow ców  od b ija ją cych  się bar- 
go. Ten is iśc i O gniw a rep rezen to- w ą sw ych kos tiu m ów  od ub rań  
w a n i b y l i  w  pochodzie bardzo lic z  in n ych  p ra cow n ikó w . N a jła d n ie j 
n ie . O bok s ta rych  w e te ran ów  T ło -  p re zen tow a ły  się k o ła  sportow e, 
czyńskiego i  B o janow skiego, du - A Z S -u , K o le ja rza , Zarządu P o r!u , 
m n ie  k ro czy  cala p le jad a  zdolnego O gn iw a M P K , S ta ll p rzy  TOR i  
n a ryb ku , w  k tó ry m  tre n e r T ło -  U n ii  p rzy  Szkole P ie lę gn ia rsk ie j, 
czyńsk i po k łada w ie lk ie  nadzie je.
Są tu  rodzeństw o Tom aszewscy, Pogoda cudow n ie  dopisała. Opa- 
K os in , Frąckow iak, Różycka, So- lone, zdrow e i  roześm iane tw arze 
kołow ska, Ska rżyńska i  in n i. zaw o dn ików  i  zaw odn iczek b y ły
P ływ a cy  G w a rd ii z g in a li się p od c ię  na jlepszym  św iadectw em  pogody 
żarem  o lb rzym ieg o em b lem atu SPO. ducha i  u fnośc i z ja k ą  spo rtow cy 
Za n im i bokserzy 1 I I  — lig o w i p i l-  spogląda ją w  jasną przyszłość.

W BARWNEJ kolumnie sportowej wzrok wszystkich 
przyciągała, wielka makieta, przedstawiająca projekt Kon­
stytucji. Na je j kartach widniał art. 59, mówiący o roz* 
woju sportu w Polsce Ludowej.

P IĘKNIE % barwnie reprezentowało się w pochodzie L i­
ceum Pedagogiczne. Większa część jego uczniów wystąpiła 
w strojach sportowych, a najciekawszą dla oka grupę stano 
w ili oszczepnicy.

TENIS jest pięknym sportem rozwijającym wszystkie mię 
śnie, bystrość umysłu i  szybką orientację. Nic też dziwnego, 
że zapaleńcami tej dyscypliny są zarówno młodzi jak i  star.- 
szczecinianie.

RZĘSISTE brawa od stojącej wzdłuż trasy pochodu publicz­
ności otrzymywali za efektowne ćwiczeniu na drążku i porę­
czach gimnastycy GWKS-u. . .


